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Wykołei!oi! ~o[iIIU na ~ta[ii Hn~~IOwi[! re ,., •• w 

Katast1rofa kollejowa pod Krakowem - B'r,ankart i dwa wagony z bydłem rozbite -
P,arow:ól i uw,a wagony uszkodzone -. J,edna osoba zabita, cztery osoby cięż'ko ranne 
Kra k ó w. (PAT.) Dzisiaj rano po­

ciąg towarowy nr. 9766, który z 77-mi­
nutowem opóźnieniem jechał z Krako­
wa do Trzebini, miał być wyprzedzo­
ny przez pOCiąg osobowy nr. 440, idą­
cy z Krakowa do Katowic (wobec tego 
pociąg towarowy nr. 9766, który ma 
przejazd normalny przez stację Krze­
szowice pO' torze drugim), został pu­
szczony do wyprzedzenia na tor .~ 
(boczny). Drużyna pociągu towarowe­
go nr. 9766, mimo ustawienia semaforu 
na tor boczny, nie zatrzymała pociągu 
przed semaforem, Draz nie zwróciła u­
wagi, że semafor wskazuje jazdę na 
tor boczny. wobec czego pociąg towa­
rowy z pełną szybkością przejechał 
stację, nie mając semaforu na wolny 
wyjazd. 

PociQ.g wpadł na k.opiec odbo,iniko­
wy, przejechał go i po wykolejeniu się. 
spadł z nasypu do potoku, płynącego 
za odbojnikiem obok toru kolejowego. 
Brankart i dwa wagony, naładowane 
bydłem, zostały rozbite, parowóz i trzy 
wagony uszkodzone. Konduktor ma­
nipulacyjny Kwiatkowski, który je­
chał w brankarcie, został zabity na 
miejscu, maszynista Draz kierownik 
pDci/;!Jgu towarowego, pomocnik ma­
szynisty i jedna oSDba z obsługi wago­
nów towarowych, zostali ciężko r3Jnni. 
Przerwy w ruchu pociągów na stacji 
KrzeszDwice nie było. Nastąpiły tylko 
skutkiem katastrofy kilkunastominu­
towe opóźnienia.. 

Natychmiast po wypadku na miej­
sce katastrofy przybył pociąg ratunko· 
wy, oraz komisja kolejowa z wicedy­
rektorem olu'. dyr. kolei Chanem na 
czele, celem przeprowadzenia docho­
dzeń. Nadto przybyła na miejsce ko-

misja sądowa z ramienia sądu grodz­
kiego w Krzeszowicach i przedstawi­
ciele władz administracyjnych. Ran­
nych przewieziono do szpitala, pogo· 
towie lwiejowe pracuje nad uprzątnię­
ciem rozbitych wagonów. 

W chińSkiej dzielnicy Szanghaju Czapai wybuchly lo:wawe demonstracje przeciw 
Japończykom, przyczem zamordowano Jednego z żolnierzy załogi japońskiej . W od­
powiedzi wojska japońskie obsadziły natYchmiast Czapei. Na zdjęciu oddział ma-

rynarzy japońskich, Icrocz~cy ulicami dzielnicy chińskiej. 

Czwartek, dnia 19 grudnia 1935 

W· · R " ,. ImIę zeszv . 
B e r l i n. (Tel. wl.) Na mocy dekre­

tu wykonawczego do nowej' ustawy o 
obywatelstwie w Rzeszy z dniem 31 
o-rudnia br. przechodzą. w stan spo­
~zynku wszyscy urzędnicy-Żydzi i nie~ 
aryjczycy. Władze administracyjne w 
Rzeszy otrzymały w sprawie tej odpo­
wiednie instrukcje, wyjaśniające, Jak 
należy postąpić przy stwierdzaniu po­
chodzenia urzędników, podpadających 
pod przepisy tej ustawy. 

Opracowany został w tym celu kwe­
stjonarjusz, który będą musiały m:zę­
dy i zainteresowane osobY wypełnić z 
podaniem wszystkich żądanych pers'()I­
nalij. W razie wątpliwości zaintereso­
wany urzędnik zobowiązany jest 
przedstawić odpowiertnie dokumenty. 
W razie dalszych wątpliwości, po­
wstałych dla władz decydujących o 
pochodzeniu danego urzędnika, urzędy 
zainteresowane zobowiązane są. zażą,­
dać orzeczenia urzędu Rzeszy dla 
spraw narodowościowych i moralno­
ści. 

Wszyscy urzędnicy, którzy podlegać 
będą. przepisom o przejściu w stan spo­
czynku na mo'cy po'\vyższej ustawy 0-
trzymają nakaz wykonania zarządze­
nia ,,\V imi.ę Rzeszy". Równocześnie u­
regulowany został stosunek eml'\rytal­
ny usuniętych z administracji urzęd­
ników-Żydów, .względnie niearyjczy­
ków. Zarządzenie powyższe musi być 
wykonane do dnia 1 lutego 1!}36 rDku, 
do którego to dnia ma być przedłDżo­
ne szczegółowe sprawozdanie mini­
strowi spraw wewnętrznych. 

Burza śnieżna 
Kop e n h a ga. (PAT.) W zacho'd,.. 

niej części ISlandji szaleje' burza śnież­
na. W :pobliżu Reikjavik (stolica Islan· 
dji) zaginęły w czasie burzy 3 łodzie 

CZY katolik moie być antysemltq? 
Aintysemityzmu nie można identyfikow:3Ć z pog1romami, w których leje się "niewinna krew iydows1ka" 

PDd tym tytułem przed laty kilkU-I z ideą Chrześcijańską. Antysemityzm 
dziesięciu dr. LeoPDld Caro OgłDSił w został zidentyfikDwany z pogromami, 
języku niemieckim bro,szurkę, dając w w których lała się "niewinna krew 
niej zarazem odpowiedź na to pytanie żydowska", - w których palono i gra­
w tym sensie, że prawdziwy katolik, biono mienie żydowskie, wprost z ja­
nie tylko może, ale musi być antysemi- kiejś "wrodzonej, niczem nieumotywo­
tą, gdyż semityzm jest jak najdalej wanej, zwierzęcej nienawiści!" 
idącą antytezą tych wszystkich zasad, Pogromy miewały miejsce w Rosji, 
prawd i obowiązków, jakie głosi i na a właściwie na terytorjum dawnych 
swych wyznawców nakłada rozumnie dzielnic wschodnich przedrozbiorowej 
pojęty katDlicyzm, Sam z pochodzenia Rzeczypospolitej, gdyż tylko tam Ży­
Żyd, który ;ednak nie dla interesu, ale dzi w liczn)"ch skupieniach zamieszki­
z przekonania ochrzcił się, dr. Caro wali. Słynne były i szerDko przez całą 
znał doskonale środDwisko żydowskie, prasę światDwą opisywane "krwawe, 
istotne dążenia i stanowisko żydostwa zbrodnicze gwałty i morderstwa", do­
względem społeczeństw chrześcijań- konywane pr'zed pół wiek.iem w Ber­
skich. Rozumiał też całą perfidję tych dyezowie, Kiszyniowie, Warszawie. Co 
Żyd(>w, którzy, bezczeszcząc i plwając do :vVarsza'wy wiemy dokumentalnie, 
na katolicyzm, na duehowieństwo ka- że "pogrom", jeden jedyny, jaki tam 
tolicl\ie przy każdej sposobności, jed- miał miejsce, dDkonany został w r. 
nocześnie skwapliwie zwracali się do 1881 przez motłoch, że podsycała i to­
tych~e sfer o pomDc i opiekę, sugerru- lerowała l'll"Z'ez dwa dni po1icja i że 
ję.c, iż '.'·szelkie poczynania antysemic- w ostatecznym 'vyniku dał tylko 26;1 
ki e, 'jako pochodzące rzekomo z niena- sklepy (w tem 1.78 sZYJikó'w) i 126 mie­
wiści plemiennej, czy wyznaniowej i si.kail (w tem 38 ]upaearów) rDzbitych. 
i prowadą.ce do gwałtów, muszą być oraz 29 lekko i 6 nieco ciężej pO' tUT­
przez I{ościół potępione. Pozostający bowanych Żydów. Nikt ani życia .nie 
na usługach żydDwskich, jakoteż i stracił, ani nie nabawił się lmlectwa. 
niezainteresowani, ale naiwni chrześci- Straty wszystkie obliczono na 32 tysią­
janie, dający się brać na tego rodzaju ce rubli, a dobrowDlne składki jakie 
bałamuctwa, podchwytywali taki pseu- kompletną falą popłynęły od całego 
do-religijny motyw i, nazywając każ- społeczeństwa polskiego dO' wszystkich 
dy objaw walki z ży<;łostwem antyse- reqakcyj, wyniDsły Z górą. 100.000 
mityzmem, zgóry Ddsądz8Ili ten 0IStat- m, 1\I!a tym wi~ w8lrsMwskiIn po­
Ili od prawa jakiegOiko~ kontaktu gT~e. "ofiMT" por.Obiły świetne inte-

resy materjalne, nie lieząc tego mDral­
nego nirp.bu "niewinnie pokrzywdzo­
nych", który pozwolił im na długie la­
ta zasłaniać wszelkiego rodzaju 
szwindle i łajdactwa, jakie, zarówno 
wielka. finansjera i handel na szerDką 
skaJę, jak drobni, małomiasteczkowi 
kombinatDrowie w swoim zakresie u­
prawiali z jak największą sw,:>bodą 
Czasy to były zresztą takie w ostatniej 
ćwierCi zeszłego stulecia, że nie WOlnO' 
było nawet wymówić słQlWa "Żyd" i 
mówionO' .,starozakDnny", .,izraelita", 
lub "Polak wyzn. mDjżeszowego"! 
Warszawski "pogrom" właściwie rDZ­
gromił na cz!tS jakiś wszelkie dążenia, 
zmierzające ku wyzwolen,iu handlu, 
przemysłu i rzemiosła z oków żydow­
skich, bo jeśli tylkO' ktDkolwiek Dśmie­
lił się wystą.pić z podobną teńdencją, 
to go mDmentalme okrzyczano, jako 
"zwolennika pogromów'!, jako "prze­
ciwnika zasady miłDści bliźniegD", 
e'tc,! An tysemi ta z tej racji zyskał wte­
dy miano ailltykatolika, a nadto nie­
mal zdrajCY sprawy polskiej, ,bo "sze­
rzył nienawiść pDmiędzy , dziećmi jed-. 
nej ziemi i nie dopuszczał wielkiego 
dzieła spolszczenia szerDkich mas ży­
dowskich tak, jak. spDlszczyła się już 
zupełnie inteligencja"l W asymilację 
wierzDno, jak w · pewnik, nie nlegają­
cy najmniejszej wątpliwości. 

Przeciwstawił sltę tej nagminnej 
~e Ś. p. ho Jefeilski, jeden I 

najwybitniejszych, szczerze katolic­
kich, a zarazem najwytrwalszych i 
najbardziej konsekwentnych publicy­
stów i działaczy pDlskich z końca u.­
biegłego stulecia. Rozpoczą.ł . wydaw­
nictwo swej "Róli'" tygodnika o silnem 
zabarwieniu narodowe,m, katolickiem 
i zarazem antysetnicldem. Że radykal­
nie antysemiCkie stanowisko "Roli" 
godziłO' się z jej również bezkompro­
misQlWemi zasadami katolickiemi, naj-: 
lepszy do,vód stanowi szereg kilku· 
dziesięciu kapłanów, którzy w rDZ­
maitych czasach drukowali tam swo­
je prace i wśród których spotykamy 
tak znakomite nazwiska, jak ś. p. bi­
skupa K. Niedziałkowskiego, J. E. ks. 
bisk. Szlagowskiego, ś. p. ks. Wł. 
Mich. Dębickiego, ś. p. ks p,rał. prof. T. 
Matuszewskiego, ks. redaktora. Kłopo­
towskiego i wielu, wielu innych, któ­
rzyby ,słowa jednego nie pomieścili w 
piśmie, pozostaję;cem w jakimlwiwiek 
punkcie w niezgodzie z nauką Ko-
ścioła. . 

Jeleński, propaguję;cy bez chwili 
wytchnienia antys.emityzm obronny, 
walczą.cy z demoralizuję;cym wpływem 
Żydów szynkarzy, faktorów i pachcia­

.rzy na wsi i w małych miasteczkach, 
- z propagamdą zasad masońskich, 
bezwyznaniowości etc. w więkSZYCh 0-
środkach naszego życia publicznego, 
.gazie riwntiei mis.tr-~mi byti 'W ogrom~ 
nej pr.ł1e'wM.z&-Ż,ptĄ ~ł w Królestwi\l 

'-



CHORE NERKI 
to zepsute filtry organizmu 
qddają bowieom one pęcherzowi mocz ~le 

In"zeflltrowany, wpływając przez to na zatrucie 
organizmu wsku~ek niewYdalania zell szkodli. 
wych .~ub~tancYJ .. Zioła Magistra W(}]skiego 
.. Uros.1. ZaWierające rzadką ro.$linę indyj ką 
OrtoslPhonl.ae o własnościach moczopędnych i 
dllizynfek~YJn~ch. polmdzają nerki do pra wińlo­
wego dz~alal!la. Stosują się przy cierp!eniach 
n~rek. mle\!lIlcze.k nerkowych, pęcherza ! wszeol. 
kich dolegl!wośclach dró~ moczowych. Z i oła ze 
znak. ?Chr, "Urosa" do nabycia IV aptekach i 

Mdrog~rJaCh (składach a'ptecz,nych). Wytwórnia 
aglster E. Wolski. Warszawa, ZI~ta 14 m. 1. 

ng Hl9R2 
z § 

pi()ni~r~~ tego ruchu, był promoto­
rem, mIcJatoręm, a nieraz i osobistym 
współpracownikiem w zakładaniu go­
spód chrześcijallskich, spółdzielni i ca­
łego .szeregu najpożytel:zniejszych in­
st~tucyj czysto polskich i chrześcijall­
skich. Naczelnem hasłem jego proO'ra­
m";1 antysemickiego były rozwój pol­
skIego przemysłu, rzemiosła i handlu, 
-. parcie Żydów ze społeczeństwa, a 
W1ę? ze s~o\,:arzyszeń wszelkiego ro­
dZ~Ju, z ŻYCIa rodzinnego i towarzy­
skIego, z prasy i literatury polskiej -
słowem, uwolnienie nas z coraz bar­
dziej wzmagającej się prepotencji izra­
elskiej. 
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Rewolucja w Meksyku 1 
P ,OfW>rót gen. Calliewa. do kraju wyt"ol.al ~męt 

L o n d y n. (Tel. wł.) ' Do Meksyku I tu, wydalającego generała Calliewa z 
powrócił po kilkuletnim pobycie armji i granic kraju. 
zagranicą były prezydent Meksyku 'vV szeregu stanów w międzyczasie 
Calliew, Powrót jego wywołał w kraju doszło już do starć i zajść, które z tru­
ogólny zamęt. Ruch przeciwrządowy dem tylko są likwidowane przez poli­
wzmógł się znacznie. cję. W Monterry, w stanie Nuevo Leon, 

W' obawie przed nową rewoltą uzbrojone bojówki prorzą.dowe wtar­
rząd usuną.ł ze swych dotychczasowych gnęły do ratusza miejscowego, skąd 
stanowisk gubernatorów stanów Gua- przemocą usunęły wszystkiCh człon­
najuato, Durango, Sinaloa i Sonorra. ków zarzą.du miejskiego, rekrutują.ce­
Prezydent Cardenas został wezwany go się rzekomo ze zwolenników gene­
przez władze rzą.dowe i obóz rządzą.cy rała Calliewa. 
do natychmiastowego wydania dekre-

Drugi dzień procesu o zajŚCia wyborcze 
B Y d g o s z c z. (Tel. wł.) W dru­

gim dniu procesu o zajścia w Lucho­
wie, Ferdynandowie oraz Dźwiersznie, 
trybunał sądzą.cy przesłuchał tylko po­
łowę świadków zgłoszonych przez 0-
skarżyciela publicznego oraz dwóch 
Świadków obrony. 

Świadek nauczycielka Figurska ze­
znaje, że większa grupa weszła do lo­
kalu wyborczego w Dźwiersznie i za­
żą.dała od komisji wyborczej zaprze-

mem a lokalem wyborczYm, katego­
rycznie zaprzecza, jakoby Walentyn 
miał domagać się dobicia ranne'go, le­
żącego na ziemi strażnika graniczne­
go Antoniego Toboły. 

Po przesłuchaniu powyższych 
świadków przewodniczący sędzia s. o. 
Arendt odroczył rozpraw~ do środy 
rana. (f.) 

Nowe wybory w GrecJi 
w i e d e ń. (Tel. wł.). Jak dlonoszą 

z Aten, premjer Demerzis ośwjadczył w 
południe po swej wizyCie u ' króla, że 
król zgodlzil się na ll"ozwiązani\8 Zgro.­
madzenia narodowego. Nowe wybory 
odbędą się 26 styczni'a według syjStemu 
stosunkowego. Nowa izba zejc1zre się 
12 marca. 

Strai'k studenf:ów 
w Białogl1odzie 

B i a ł o gr ó d. (P AT). Strajk stu" 
dentów trwa. Studenci ią.dają uwol­
nienj..a a'l"esztowanych i usunięcia po­
licji z domu akademickiego. 

W obronie robotników 
K a t O' w i c e (PAT). W inspekto'ra­

cie pracy w Sosnowcu odbyła się dziś 
rozprawa karna przeciw dzierżawcom 
kopalni ,,Lipno" w Łagiszy, braciom 
Cieślikom. Inspektorat pracy skazał 
dzierżawców za niewypłacanie robot­
nikom zarobków i ni-erespektowanie 
zarzą.dzeń inspekcji pracy na grzywnę 
w wysokości 1.000 złotych z zamianą w 
razie nieściągalności na areszt. ~ziś. żywiołowo rozwijają. się anty­

semIckIe tendencje wśród młodzieży. 
:Akademicy dą.żą. do ograniczenia li~z­
by Żydów na wyższych uczelniach, nie 
cl?-cą. ich mieć w swoich organizacjach, 
me chcą. razem z nimi siedzieć. Czy 
jest w tern coś ponad samoobronę 
przed szkodliwym wpływem koleżeń­
stwa z Żydami narazie i przed jeszcze 
szkodliwszym wpływem na społeczeń­
stwo, gdy zaczną kończyć uniwersyte­
ty coraz liczniejsze rzesze tych na­
szych bezwzględnych przeciwników? 
Czy jest więc w tej samoobronie mlo­
'dzieży najmniejszy ślad "grzechu", o 
Jaki pomawia się ją na szpaltach kon­
serwatywnego i tradycyjnie filosemic­
kiego "Czasu"? Bo nawet, jeśliby mia­
ły miejsce pewne wybryki w rodzaju 
wkładania żyletek do kijów, przygoto­
wanych na Żydów (możeby "Czas" 
wskazał, gdzie i kto takich kijów Uży­
wal ?), to czy za jakiś niedopuszczalny 
wybryk ma odpowiadać zaraz cała 
sprawa? A czy i za tego rodzaju wy­
bryki nie są raczej odpowiedzialni ci, 
którzy ni~ uwzględniają., albo nie pil­
nuJą. tak słusznych żą.dań, jak dostar­
ezanie do prosektorjów trupów żydow­
skich, jak wprpwadzenie "numerus 
clausus" i t. p.? 

stania czynności i opuszczenia lokalu, 
gdyż wybory są nielegalne i ludność 
takich wyborów nie ścierpi. Członko­
wie komisji nie usłuchali wezwania i 
po chwili do lokalu przybyła większa 
gromada, która siłą. zabrała urnę i le­
żą.ce na stole papiery. Świadek nie 

Laval zbiera oklaski deputowa.nvch 
Pr.e-m,jer Francji ° ~atargu wlo-sko - abisyńskiJtJ~ - D.ysJ.,-'Usja 

nad ~Jł;(}IWq Lavala 

może pomiędzy oskarżonymi poznać p a ryż. (PAT). W odpowiedzi na 
napastników. krytykę stanowiska rzą.du francuskie-

Świadek Wróbel. kierownik szkoły go w zatargu ·włosko-abisyńskim pre­
w Dźwiersznie, przewodniczący komi- mjer Laval oświadczył: 
sji wyborczej do Sejmu, dwukrotnie Francja okazuje swoje poszanowa­
był zapytywany przez przybyłą do lo- nie dla paktu nietylko w słowach, ale 
kalu grupę osób, czy opuści lokal do- i w czynach. Czyniliśmy wszystko, aby 
browolnie. Kiedy odmówił, napastni- zapobiec wojnie, a po jej rozpoczęciu 
cy użyli siły, wynieśli urnę i jeden puściliśmy w ruch. mechanizm bezpie­
komplet spisu wyborców. Drugi kom- czeństwa zbiorowego. Jeszcze przed 
pIet udało się świadkowi schować 110 rozpocz~cinm działalI wojennych usta­
szuflady. Chłopcy szkolni, których liliśmy zgodnie z rządem brytyjskim, 
posłał po zapasową. urnę, mówili że nie będzie żadnych sankcyj wojsko­
świadkowi, że po drodze odebrano itn wych i unikać się będzie zarząd7.eń, 
urnę siłą.. Miał być przy tern czynny I prowadzących do blokady morskiej. 
oskarżony Rzechtalski. Usuwaliśmy wszystko, co mogłoby roz-

ŚWiadek sołtys Ziarnkowski, twier- szer~yć zatarg na EuroP.ę. palsze rok?," 
dzi, że wśród napastników byli oskar- '';Mlla fra!l~usko-bl-Y~YJs.kle ople-r~Ją 
żeni Bąk, Jędrzejewski i dwaj Dą.bec- Sl.ę całkOWIcIe na t~zle.' ze poroz~mle­
ey, I{rause i Klapa. Wszyscy oskarże- me fra~cusko-brytYJs~{le ~tanowl wa­
ni zaprzeczają. prawdziwości jego u- r~.nek mezbędny bezpleczenstwa. Fran-
znania. Świadek Zielhlska podaje, że cJl.. . 
zabraną z lokalu urnę przyniósł do ~ a r y z,. (~AT). Po pr.~mJerze glos 
niej Antoni Czyż. Urnę tę następnego zabIera SOCjalIsta Fontamer. Krytyku­
dnia oddała kierownikowi szkoły. je on meritum propozycji pokojowej 

Następny świadek. kierownik go- z dnia 8 grudnia. Izba słucha jego wy­
rzelni p. Szwek, składa charaktery- wodów w zupełnym spokoju. Zkolei 
styczne zeznania w sprawie rzekome-

Moutet (socjalista niezależny) dowodzi, 
że zakaz wywozu nafty do Włoch byłby 
najskuteczniejszym dla położenia kre­
su wojnie. 

Dep. Blum (socjalista) mówi, że 
pragnie podkreśliĆ ten ustęp oświad­
czenia premiera, w którym wskazan,p, 
że każda polityka, różnią.ca się od pro­
wadzonej przez niego, grozi niebezpie­
czeństwem wojny. 

Laval stawia wobec wniosku Bluma 
kwestję zauiania. Przewodniczą.cy 
Bouisson oświadcza, że przeprowadzi 
głosowanie nad kwest ją., czy izba chce 
przystą.pić do obrad nad interpela-cja,­
mi o polityce zagranicznej na początku 
posiedzenia popołudniowego. W razie 
odpowiedzi twierdzą,cej izba wyznaczy 
datę dyskusji w tej sprawie. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 

lV głosowaniu nad. wnioskiem rzą­
du, który postawił kwestję zaufania., 
izba większością. 306 glosów opowie­
działa się za wnioskiem rzą.dowym i 
żądaniem Lavala. Przeciw rządowi 
padło 252 głosów. 

Młodzież jest krewka i impulsyw­
na. Prowokują. ją przytem zuchwale 
kłamstwa i napaści pfasy żydowskiej, 
nie mówiąc już o takich faktach, jak 
zabójstwo ś. p. Wacławskiego w Wil­
nie i innych. Więc, nie solidaryzują.c 
się ze ~byt jaskrawemi formami tego 
ruchu, uważam, że nie wolno jej lek­
komyślnie obarczać piętnem grzechu, 
wtedy, gdy spada on raczej na tych, 
któr~y, mogąc, nie zapobiegli. danym 
eks-cesom ... 

go zerwania portretu Prezydenta Rz~­
czypospolitej przez oskarżonych. Świa­
dek stwierdza, że brał ud:dał w urzą­
dzaniu lokalu wyborczego i wie, że por­
tretu takiego w lokalu wogóle nie by­
ło. Były tylko plakaty i obwieszcze­
nia wyborcze, które istotnie częściowo 

Sensacyine aresztowanie 
WŁ. DWORZACZEK 

zniszczono. 
Podatek od drożdży? . Dwa;i świ~dkowie od~odowi ~ezr:a-

• . Ją. na ządame Franc. GIchego I Mle-
War s z a W a, (Tel. wł.). KwestJa czysława Walentyna. Swiadek Boro­

opodatkowania drożdży ma być. rozpa-I wicz stwierdza, że Cichy nie mógł brać 
trzona na najbliższem ,posiedzeniu Ra- udziału w walkach w Luchowie, bo­
dy ministrów. Agencja "I.skra" zaprze- wiem przebywał u niego w mieszka­
eza pogłoskom, jakoby miał być ustano.-I niu od pOłudnia do godz, 5 po połud-
wiony specjalny podatek od! drożdży. niu. Świadek Wiśniewski, stoją.cy w 

(w) pobliżu miejsca walki pomiędzy tłu-

prawdziwa Gwiazdka 
Przyćmione światło ampli nadawa- trze'lJ.a tym razem spławić. Zaprosiłem 

lo buduru-kowi pani Hali urok szcze- wicedyrektora, z żoną, zabawilńy się 
gólny. Doskonale harmonizowało w szampańsko. 
tym dyskretnym półcieniu złotawe o- - A ciocia? 
bicie mebelków rokokowych i delikat- - Poślemy jej pudło cukrow i na-
ny ton niebieski porzuconych tu i tam piszesz czuły list, że wyjeżdżamy na 
poduszek i joowabnych pajaców. Pa- wieś. J~żeli się później dowie, że byłO 
stelowa sukienka i jasne włosy pani inaczej, no to wykręcimy się jalwś. 
domu stanowiły punkt centralny po- Mam dosyć tych rodZinnych antyków 
godnego obrazka, pastel, umieszczony i tych familijnych ceremonij przy o.­
zręcznie w stosownych ramkach. płatku. Ni(lch S()bie siedzi w dom-u, 

I myśli pani Hali były również pa- przynajmniej ominie ją. katar. Dla. 
stelowe. Marzyła o prezentach, jakie starszych osób wieczorne spacery nie 
jej zrobi mą.ż na Gwia.zdkę, a więc są zdrowe. 
nowe futro, z prześlicznym, puszystym Pani Hala. roześmiała się z dowci­
kołnierzem, torebkę skórzaną., wene,c- pu męża, ale tror.hę była jednak nie-
ką i wiele innych miłych drobiazgów. spokojna. . 
Wszy,stko było przyjemne aż do mo- - Boję się plotek. Ludzie będą ga­
mentu .. : Pani Hala uniosła się na rę- dali. Ciocia Pelasia jest jedyną, naszą 
kach i gniewnie strzepnęła poduszkę. krewną.. Wychowała mnie, zastępo­
Przypomniało jej się, że na Święta wała mi matkę... Ludzie są. tacy zło­
trzeba będzie zaprosić nudną ciotkę śliwi! 
Pelasię. Och! Boże, jakie to nieznośne. Ale dyrektor machnął ręką. 

Do buduarku zapukał mą.ż. Pa.n - Głupstwo! Zaprosimy ją. na No-
. dyrektor, wyspany i wypoczęty po póź- wy Rok, a.lbo Trze~h Króli i wszystko 
nym obiedzie przysiadtł na jednym z w porz.ą'<iku. Tym razem chCiałbym się 
foteli. I o dJziwo! Tym tazem 7dobył Ulbawić na.prawdę. 
~ na ea.łkiem rozsądny proiekt. I - h tc:~. Wicedyrektor t() ~ 

__ iW~ W~ J~ .,.",., ~, to .nily . . człowiek! r~)ko nie rób oka. 90 - ~ - - . 

b. dyrektora p&licJi 
W i e d e ń. (Tel. wI.) Jak donoszą. 

z Sofji, władze dokonały sensacyjnego 
a.resztowania byłego dyrektora policji 
krajowej NaczefIa, który po powrocie 
z Białogrodu zatrzymany został przez 
agentów kryminalnych i odstaWiony 
do sędziego śledczego. N aczeff, który 
należy do zwolenników Welczeifa, u­
stąpił ze swego stanowiska po dymisji 
gabinetu gen. Georgieffa. 

Zaangażowany w spisek rewolucyj-

jego młodej żonyI 
Sprawa została w ten sposób za­

łatwiona i nikt nie myślał o tern, że 
staruszka spędzi smutną Wilję w 0sa.­
motnieniu szarego, wdowiego mie­
szkanka. 

Jakoś o tym samym czasie o trzy 
piętra wyżej toczyła się podobna roz­
mowa.. W ciasnej, trochę zimnej ja­
dalni, oświetlonej blaskiem latarni 
ulicznej, siedzieli p·rzy sobie, n& sta­
rej, ceratowej kanapie emerytowany 
n.auczyciel pan Wiktor i żona. jego, 
podtrzymują.ca budżet domowy lek­
cjami muzyki. 

Pani Zofja również marzyła o 
Gwiazdce i cieszyła si~ z tego, że małą. 
sum~ pieniędzy, którą zdołali za0-
szczędzić, będzie można przeznaczye 
na przyja~d Adasia.. Ostatecznie. trud­
no wyobraZić sobie Święta bez ukocha­
nego jedynalm.. On sam ma tak niskie 
pobory, że nie Zdołałby za nie pokryć 
kosztów podróży. I rani Zofja dodała 
z uśmiechem. ' 

- A ja mam jeszcze trochę gotów­
ki, urzę,dzimy sobie wystawny obiad 
w pierwsz~ świę~, z()l})aezyszI 

- O! ja także odłożyłem ja.kiś dro­
biaz.g. Przyniosę wam butelkę wina. 

Zamilkli na chwilę, ale nikomu nie 
przyszło na myśl zapalać lampy, bo to 
prz~ci~ż kQą~tuje! a kaw)" gcosz \r7;eba. 

.:; . - - ' -

krajowej w Bulgmoji 
ny Welczeffa, wykryty przez władze 
w dniu 2 października, opuścił Bułga­
rję i odmówił dotychczas żądaniu sta­
wienia się przed s~dem. Powrót jego 
do Bułgarji wywołał ogólną. sensację, 
t~mbardziej, że nastąpił on na dwa dni 
przed rozpoczęciem sensacyjnego pro­
cesu przeciwko wszystkim aresztowa­
nym w zwią.zku z powyższym spi­
skiem. 
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oszczędzać na nieprzewidziane wydat­
ki. Zaczęli więc pogadywać o tem 
i owem, aż też przypomniała im się 
dal~ka, dawno niewidziana kuzynka 
Marynia. 

Co też to biedactwo będzie robiło 
w Święta? 

- Ano! Popłacze sobie serdecznie 
i pomyśli, że jest zupełnie sama na 
świeCie. Pan Wiktor zapalił papiero.­
sa., pani Zofja westchnęła. Myśloku­
zynCe Maryni nie dawała jej spokoju. 

- Gdyby mieszkała w Poznaniu, 
już byśmy ją zabrali do siebie na cały 
tydZień. 

Z pewnQścię.. 
Pan Wiktor dodał po chwili. 
- Ile też ona ma tej swojej pen­

syjki? 
- Może z osiemdziesiąt złotYCh n& 

mie.siąc. 
Mężczyzna puścił kłąb dymu '1, pa.­

pierosa i mruknął: 
- Jabym ją. już sprowadził na. 

Święta, przemieszkałaby u nas i prze­
żywiła się, to znów tyle nie kosztuje, 
ale bilet, dziecko, bilet! 

Tym razem pani Zofja. <>ŻyWiJa się 
OgrOmnie. Porwała się z kanapy. za.:. 
paliła lampę gazową nad stołem, zwró­
ciła się energicznie do męża. 

- Da,waj-no ołówek! 
P.r.zy.sie<Ui O'boj,~ pod krogiem świa.a 
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Ruch narodowy krzepnie i potężnieje 

~,Naprzód idziem W skier powodzi ... " 
Im\ponLijącykurs Stronnictwa N,arodowego w Dynowie (M,ałopc'lsk,a Wschodnia) - Poświęcenie proporca Str. Nar. 

, P r z e m y ś l, 17. 12. podczas, kiedy 
działalnGść ludowc6w i socjalistów nie 
napotyka na żadne trudności, to każ­
dy wyjazd działacza Stronnictwa Na­
rodowego w powiat pTZemyski kończy 
się interwencją pGlicji. Używa się róż­
nych argumentów, które zwykle kGń­
czą się rozwiązaniem zebrania, are­
sztowaniem prelegenta i odstawieniem 
go pod eskortą do Przemyśla. Celuje 
w tem zwłaszcza poEcja w Dubiecku, 
gdzie przodGwnik P. P. Wajdowicz 
nie pozwala na żadną akcję politycz­
ną, bo - jak powiada - chce mieć w 
powiecie "święty spokój". Życzenia p. 
'Vajdowicza pozostają jedna.k tylko 

- życzeniami, Co tygodnia powstaje w 
~owiecie przemyskim po parę kól i 
zadne kontrataki nie skutkują. Naj­
ważniejszy ośrodek Małopolski 
wschodniej szybko wyrównuje front. 

..... 

~r dniach 14 i 15 bm. na pograniczu 
powiatów przemyskiego i brzozowskie­
go, w Dynowie, odbył się wspaniały 
kurs dla kierGwników wiejskich k6ł 
Stronnictwa Narodowego. Dwa powia­
ty pGdały sGbie bratnie ręce i zjedno­
czyły pod wspólnym sztandarem. U­
@zestniczyło w kursie przeszło stu no­
wych działaczy narodowych z prze­
mysk iego i brzozowskiego. 

Kurs Gtworzył prezes powiatu hrzo­
zowskiego, niezmordowany działacz, 
mjr. Władysław Owoc, witając preze­
sa powiatowego z Przemyśla, radnegu 
mgra. Włodzimierza Bilana, oraz pp. 
Leona Uchwała z Przemyśla i Jana 
Pisulil'iskiego ze Lwowa. Z małą przer­
wą obiadową trwał kurs do wieczora. 
a w niedzielę po wysłuchaniu wsp61-
nej mszy św. do godziny 14 po połu­
dniu. 

Po kilka referatów wygłosili wszys­
cy wymienieni z red. Bilanem, głów­
nym referentem, na czele. Kurs odby­
wał się w znakomitym nastroju; refe­
ratów słuchali zebrani z zapartym od­
dechem. 

Na zakończenie kursu wszyscy 0-
becni złGżyli "Drzyrzeczenie na. wier­
ność PGlsce i Stronnictwu Narodowe­
mu. 

Imponujący kurs w Dynowia udo­
wodnił, że żywioł polski z przemyskie­
go i rzeszowskiegc jednoczy się zwar­
cie pod sztandarem narodowym. 
Krzepnie MałOopolska wschodnia. 

W.W. 

* Konin, 17.12. W dniu 15 b. m. 
odbyło się poświęcenie propGrca kola 
S. N. w Paprotni. 

Na uroczystość przybyły z różnych 
strGn powiatu liczne delegacje k6ł 
Stronnictwa Narodowego, które w po­
chodzie udały się do kościoła w Krzv­
mowie, gdzie odbyło się uroczyste na­
bożeństwo i poświQcenie proporca. U­
roczystego aktu poświęcenia dokonał 
ks. prob. Barcelewski, który wygłGsił 
także od ołtarza piękne przemówienie. 
Po pGświęceniu poczty sztandarOowe u-

tła i zaczęli liczyć. Pani Zofja mar­
szczyła czoło, pan Wiktor dusił wypa­
lonego już papi€rosa, ale jakoś ciężko 
było z tern rachowaniem. Wreszcie 
pani Zofja zawołała: 

- Ostate,cznie nie potrzebuję kupo­
wać piernik6w. Obiad wymyślę skl'C'm­
niejszy, nowych rękawic7.€k sobie nie 
sprawię, wyporzą.dzę stare. Na węglach 
możemy jeszcze C08 wybić, narazi e be­
dzie się jadało w sypialn i. Ty1k') ... t:;-;­
ko, że ja chciałam dla ciebie. Sawsze 
nosisz ten stary krawat! 

- Krawat jest stary, ale ja jestem 
młody. Pisz: 

Pani Zofja zaczęła sumGwać pozy­
cje. "VQgle, krawat, I'Qkawiczki, pie­
czei], piem iki . 

Ale tu mąż ..a.oponowa ł. 
- Co do pierników, to oponuję. 

Adaś je lubi i ty też, a i Marynię trzeba 
czemś poczęstować. Raczej obejdzie 
się bez wina. 

- Ale ty tak lubisz, cieszyłeś się 
na tę butelczynę! 

- Trudn o! Dopisz! Ile jeszcze 
bralmie? 

- Na bilet jużby mniejwięcej było, 
ale Marynia musi przecież mieć coś 
przy d'Jszy. 

Pan Wiktor chrząkn J gniewnie. 

, 

H.rn, hm, no, to chyba, że doli­
czysz jeszcze dwie pary pończoszek, 

pod Koninem - Liczne zebrania w powiecie łaski1m 

Uczestnicy kursu Stron. Narodowego w Dynowie. Siedzą m. in. (1) red. Włodzi­
mierz Bilan, prezes pow. S. N. (Przemyśl) i (2) m.ir. Wladyslaw Owoc, prezes pow. 

S. N. (Bl'zozówl. . 

dały się do remizy strażackiej w KrZY-I placówki we wsiach . 'Vodzierady, 
mowie, gdzie miało odbyć się zebranie Kwiatkowice, Żytowic(' i Mogilno. "Ve 
~imo, że za udzielenie remizy zapłatę wS"lyslkich tych placó",;kach odbyły 
UIszczono zarządowi zgóry, pisarz się przy udziale prelegentów z Pabja­
gminny sprzeciwił się otwarciu remizy nic liczne zebrania członkowskie. Re-

" ' obec tego uczestni cy uroczystośd feratów wysłuchano z du7.em zaintere­
w liczbie około 3 tys. udali się wraz so\"aniem i jednogłośnie uchwalono 
z pocztami sztandarowemi do Paprot- rezolucję, domagającą się roz'''iiązania 
ni, gdzie w prywatnem mieszkaniu rad gromadzkich, gminnych i miej­
o~bylo się wręczenie proporca. Następ· skich oraz rozpisania nowych wybo­
me członkowie koła Paprotnia złożyli rów wedtug nowej ordynacji wybor­
na proporzec przyrzeczenie, poczem de- czej. 
legat zarządu okręgowego Z Łodzi, p. W ub, niedzielę odbyły się zebrania 
Kożuchowski, wygłosił przemówienie Stronniclwa Narorlowt'go we wsi Czoł­
Przemówienia wygłosili także preze;; czyn i l\Iil,olajewice, Przemawiał pre­
p~}\viatowy A lel,sander Skotnicki i Jan leg,~nt z Pllbjanic \V 'Voli Czarnyskiej 
SIe11ka z Władysławowa. odbylo się wielkie zebranie StroIlnic-

Zebranie zakończono odśpie,vaniem twa Narodowego z udziałem przedsta­
H~mll!1.lInodyc.h i okrzykiem na czesć wiciel.a naro~owe.i Łodzi, p. Antolliego 
WIelkIeJ PolskI. Czerr.llm, ktory wygłosił dłuższe prze-* mówienie. , 

P a b j a n i c e, 17. 12. Na terenhl "~e wsi Dobroll odbyło się w lokalu 
pow. laskiego w ostatnim czasie- po- własnym zebranie, na którem przemó­
wstają . niema} z każdym tygodniem wienia wygłosili prelegenci z Pabjanic 
nowe placówki Stronnictwa Narodo- 'Ve wsi Orpelów odbyło się również 
wego, W tych dniach utworzyły się zebranie z udziałem prelegentów Z-Pa-

W okresie zbliżających się świąt Bużego Narodzenia 
szczeqólnie konsekwentnie Winniśmy przestrzegać hasła: -
"swój do swego". Popieranie składów i placówek rdzennie 
polskic~ jest na~ym naradowym ObOwi~zkiem, a od jego 
wyp. nlenia zalezy nasze wyzwolenie gospodarcze i jaśniej­
sze Jutro. 

Polacy! Pamiętajcie, że Waszym obowiązkiem jest 
aby każd~y .grosz ~ polski.c.h rąk do polskich rS,lk pr~echodził: 
PamiętajCie o hasle "swoJ do swego po swoje"! Nie wolno 
umniejszać polskiego stanu pOSiadania przez popieranie 
placówek i towarów obcych i niechrześcijańskich. 

Niech na stole wygilijnym i pod choiRtką nie będzie ży­
dowskich towarów! Spełnijcie narodowy i chrześcijański 
oboIwiązek ! 

ate ... 
Pończochy? Jakie pończochy? 

- Twoje! 
Pani Zofja spojrzała zdziwiona, a 

potem zr07umiała nagle i ucałowała 
SW€go męża w łysinę. 

- Ty stary kpial'7.u! ~aturalnie. że 
rezygnuję z prezentu na gwiazdkę! Po­
myśl jaka ta Marynia będzie uszczęśli­
wiona. Tf'raz na podróż starczy, teraz 
starczy! Pan Wiktor pO\'v'ażnym ru­
chem ręki zgas ił lampę na.d stojem. 
Pokój pogrążył się znów w pólcirniu. 

D"'oje dobrych ludzi przytuliło się 
clo siebIe w jakiemś głębokiem, rze::zy­
wistem szczęściu. 

A w dwa dni później pewna uboga, 
zapomniana przez wszystkich stara 
panna ocierała chusteczką łzy, które 
same jakoś pocisnęły się do oczu. Na 
maletlkim, koślawym stoliku leżał 
przekaz pieniężny. Obok bieliła się 
rozerwana koperta i gęsto, maczkiem 
zapisany arkusz listu. 

Od wielu, wielu lat poraz pierwszy 
panna Ma.rynia cielszyła się naprawdę 
na święta, Będzie WUja z prawdzi­
wym opłatkiem, będzie rodzina, sie­
dząca spolem przy stole świątecznym, 
bQdzie jakaś słodka, radosna Pasterka, 
na którą idzie się w gromadzie. l nie 
będzie myśli gorzkich i złych o twa.r­
dem sercu ludzkiem. 

W Łodzi bawił ostatnio w Teatrze Popu­
laJ"nym znany aktor - humorysta Włady­
sław Walter, zyskując sobie pełne uzna­
nie publiczności łódzkie.i. Na zdjęciu Wal­
ter ~yła "Wesołych Śwjllrt" Cui6IDi'koon 

"Orędo wni ka"" 

bjanic. Zebranie odbyło się także vi 
Dłulowie i we wsi Stoczki. 

Prócz tego odbył się szereg zebrań 
na terenie powiatu z udziałem prele­
gentów miejscowych. Na: wszystkich 
zebraniach uchwalono jednogłośnie re­
zolucję w sprawie wyborów i wyrażo­
no uznani~ władzom Stronnictwa Na­
rodowego. "Vszystkie zebrania zakoń­
czono odśpiewaniem Hymnu Młodyeh 
i okrzykami na cześć Wielkiej Polski. 

16 grudnia 
, Rozprawy toczącego się procesu o 
~ab~jstwo, śp. min. Pierackiego odbija,... 
Ją .Slę. głosnem echem w prasie emigra­
cyJneJ. I rosyjskiej i ukraińskiej. Szcz.e­
g?lnie pilnie śledzi bieg procesu tygod­
mk "Nowe Słowo", będący dzisiaj wy­
razem Konowalca i jego organizacji. 

. Jest bardzo znamienne, że szczegól­
me cytowany przez to pismo jest "Biu­
lety~ Polsko-Ukraiński", wydawany 
o~ kl.lku lat przez Wł. Bączkowskiego, 
mewIadomo dla kogo i w jakim celu. 
"Biuletyn" ów reje,struje skrupulatnie 
przej~wy życia ruskiego i odnosi się 
~o. n~ch z wybitną życzliwością. To 
JUz ~le .o~serwacja życia, jego kontrolo­
wanIe l Il1formowanie o niem, lecz po­
prostu propaganda. 

Poco? 

* 
Zeznania ostatnich dni odnoszą się 

do samej Organizacji Ukraillskich Na­
cjon?-listów. Rzeczoznawcy informują. 
? d~lałalności organizacji, ideologji, jej 
~Y?lU wewnętrznem. Prz.ed pubJiczno­
SClą polską przewinie się dzieje polityki 
terorystycznej ukraińskiej za czasów 
pallstwowości polskiej. Ale nie będą 
pełne. Korzenie jej tkwią jeszcze w Ja,... 
tach dawnych i zapominanie o rewela­
cjach Kryciaka, ogłaszanych swego 
czas~ przez "Orędownik", ilu­
strUJących uzależnienie ruchu ukraiń­
skiego od H. K. T. w Berlinie, jest rze­
czą wysoce niewłaściwą. 
. Obecnie mówi się wiele na proce­

SIe o s!osunkac~ Ukraińców z Litwą, 
a relac]e te popIera się dokumentami 
o zwiążkach Zauniusa, ministra spraw 
zagranicznych Litwy, z organizacją. 
teroryst6w ukraillskich. 

Okazuje się z zeznań, że jeden z czo­
łm~ych kierownik6w akcji terorystycz­
ne] Ryszard Jany siedzi w Berlinie 
i. tam działa. Ale o ile, o przemycie 
~Iteratury nielegalnej z CzeChosłowacji 
l przez naszą z Czechosłowacja !łTanicę 
mówi się wiele, o tyle o stos~nkach 
tel'orystów. zamieszkalych w Berlinie 
mówi się bardzo mało. Szko,da. Moż~ 
naby dowiedzieć się wiele. 'Vszak 
przed par';llaty dzienniki ,.sanacyjne" 
sz·eroko opIsywały te stosunki i popie­
rał~ swe doniesienia dokumentami. 
1\1oze przyjdzie rzas. że i ta strona na­
razie niedość oświetlona, zostani~ zu­
pełnie ujawniona. 

* "V najbliższych dniach opuszcza 
Warszawę i Polskę red. Vlastimil Ma­
resz,. a!ta~he p~'asowy poQselstwa jugo­
słowlanskl('go I korespondent .a~·encji 
urzędowej "A vala", )\faresz pl'zvl:iył do 
Polski w r. 1922 w charakterze kore­
spondenta pism chorwackich i serb­
skich. Następnie objął przerlstwiciel­
stwo HA vali", a od r. 1030 referat pra­
sowy w poselstwie. Przez cały czas 
swego urzQdowania brał czynny udział 
w praca~h, Porozumienia Pl'asowego 
J~Jgosł0:Vla.nsko - Pol~kiego, znajdował 
Sl~ w hllsk~m konl~kric z prasą polską 
cale~o kraJU, zyskuj~c sympatje i za­
ufal1l~ szcl'okich kół dziennikarstwa 
pol~kle,go. Nieraz bywał w Poznaniu, 
gdZIe wy~tępował z odczytami w To­
warzystwIe Polsko-Ju'rosłowiańsk~em. 
~~lezy do ~3:szych ~arliwych przy ja­
?lOł. ~o tez Jego odJazd budzi głęhoki 
zal .wsr6d licznych kół towa.rzyskich 
stolicy oraz w sferach dziennikarskich 

. Maresz wyjeżdża do Pragi. Tam~ 
te,jszy attache prasowy jugosłowiański 
Svetazor Żivković zastąpi go na tym 
posterun.klL 

WARSZAWIANIN 
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Lódzkie widoki S1aty's1yka, która pomniejsza .... 
Prawo życia 

Stasiu Dutkiewicz wracał wieczorem z 
iPracy zły na ... psie czasy. 

- Tfu, psiakrew! - zaklął w duchu i 
spluną! zamaszyście na zbłocony bruk. 

Ręce trzymał głęboko w kieszeniach 
wytartego palta, kolnierz postawił i zamy­
ślony, z opuszczoną głową, wlókł się leni­
wie, potrącany stale przez przechodniów. 
Od siódmej rano rozwoził towar po ISkle­
pach i nawet dwóch zlotych nie zarobił. -
A żonie i dzieciom, co pośle? ... 

,,'0l ary wJlnania moiie~loweIO" W tO~li 
Ilu wł,aściwie Jest żydów w Łodzi: 190 czy 270 tysięcy? 

Zakręcilo mu się w oczach, usta wy­
krzywily s i ę \V bolesny grymas, sucha łza 
spłynęła po zm.artwionem licu; otarł ręka­
wem i szedł dalej ... 

Mijając róg Głównej i KiliIiskiego, nat­
knął się .na mlodego żebraka. 

- Litościwy panie! - blaglJJ, kłaniając 
się nisko - pomóż w nieszczęściu. 

- Jeszcze tego djabli nadali - mruk­
nął pod nosem i już miał odejść, gdy ser­
cem coś targnęło i taka go naprawdę zdję­
ła litość, że przystanął i wpatrzył się w 
wynędzniałą twarz żebraka. 

- Trzeba coś dać, napewno głodny ... 
Wyjął z kieszeni pięć groszy i podał 

biedakowi. 
- Och - wzdrygnął się Stasiu - co to 

za ohyda tebrać... jakie to musi być 
IPrzykre! Lep~ej sobie w łeb palnąć, albo 
pod tramwaj się rzucić... Ale źebrać? -
Nie, nigdy, za nic w świecie! - Przcklę~ 
świat. Tyle na nim wszystkiego - a lu­
dzie muszą żebrać! Żeby to choć każdy 
coś podał, ale tald obdartus nikogo nie 
obchodzi. Nikt nie spojrzy na niego ... 

- Gdzie mieszkasz, człowieku zagadnął 
Stasiu żebraka. 

- Jestem bezdomny ... 
- Nawet aż tak ... - poczem zamy-

ślił s i ę. Chętnienieby go zabrał, ale sam 
jest przecież sublokatorem. 

- Chce pan pracować? ;;.... spytał po 
ehwili? 

- Och! Bylbym naprawdę wdzięczny, 
'- Więc ju tro o siÓdmej rano proszę cze­
kać tutaj na mnie. 

Młody żebrak przyrzekł ,j skłonił się 
odchodzącemu Stasiowi a'Ż do ziemi. 

Nazajutrz Stas iu Dutkiewicz zaprza.gł 
swego najemnika do dwukolowego wózka 
i ruszyli Pi otrkowską. 

Grochowiak - tak się nazywał ów te­
brak - pchał wózek naładowany towarem, 
a Stasiu wstępował do sklepów spożyw­
ezych. Wychodząc z jednego, z bogatsz~'ch 
skll'pów, znów na tknął się na tebraka. Stał 
pod murem wysokiej kamienicy. Ubrany 
był w podarty na strzępy letni płMZCZ, 
palcs wyglfldały z butów. ezapkę trzymał 
w ręce i trząsł się cały z 'aimna. 

- Brrr! grudzień ... 
Stasiu wyjął z kieszeni przygotowany 

dla siebie chleb na śniadanie i podal go 
żebrakowi. Miał już biec dalej, gdy wtem 
na jezdni, jego najemnika, zaczął tarmo­
sić policjant. 

- O co chodzi panie władzo! --...; epytal 
Stasiu. podszedłszy do policjanta. 

- To pański towar? 
'- Mój. 
=-.: PrzepuBtk~ pan ma na przejazd 

Piotrkowską? 
- To trzeba mieć przepu.stkę! 
:.....: Jakto? To pan dzisiejszy? Pan nie 

wis, że takiemi wózkami bez pne-pustki, 
nie wolno jeździĆ po Piotrkowskiej? 

- A to dlaczego? 
=-.: Dlaczego?! Dlatelto żeby nie ISzpeeić 

ul'icy. Płaci pan dwa złote. 
- Hm, hm - mruknął Stasiu - ezpeci 

ulice ... dwa złote ... 
- Aaa panie władzo - rzekł po chwili, 

wskazując żebraka - popatrz pan na. tego 
pod murem, on tot pewno bez. przepustki 
żebrze, a jak on szpeci ulicę... NapiBz 
mu pan też dwa złote kary, albo zabierz 
,go pan stąd do komisarjatu; - będzie bar­
dzo zadowolony. 000, jak mu zimno, jak 
się biedaczysko trzęsie ... 

Pan władza jednak zrobił tak, jak na­
kazuje prawo: ze Stasia ściągnął dwa zło­
te i przepędził go wraz z najemnikiem z 
Piotrkowskiej. 

Co było robić? .. Grochowiak poszedł 
napowrót \Żebrać, ten drugi w podartym 
plaszczu. teli nadal żebrze na Piotrkow­
skiej bez przepustki; Stasiu zarabia coraz 
mniej i ze zgryzot zapadł na gruźlicę, -
a prawo?.. M rów k 8.. 

Hielwłolloie kup i przekonaj lie. 
że niema równie dobrego wina jak 

f. ,,"Wi.Donia'" 
ŁÓdź, Alldrzeja 7. Żlldajełe ..... złe 
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Zwolnieni Z Berezy 
War s z a w a: (Tel. wł.) Z Berezy 

zwolniono Stanisława I\:obylińskiego, 
działacza Stronnictwa NaroulYWego w 
miasteczku Sokoły. Przewieziono go 
do więzienia w Łomży. 

Ł ód ź, dnia 17 grudnia. zamieszkałych w Łodzi zalicza się do 
Wydział statystyczny magistratu narodowości polskiej, ewangelicy sLa­

łódzkiego ogłasza od czasu do czasu nowią bowiem 11 procent całej ludllO­
liczby, dotyczę,ce stosunków ludnościo- ści łÓdzkiej czyli około 70 tysięcy osób, 
wy ch w Łodzi. W tych dniach ogło- Niemcy zaś tylko 7 procent, czyli oko­
szona została ogólna statystyka wy- ło 45 tysięcy osób. 
znaniowa i narodowościowa mieszkań- Niema w tem nic dziwnego, gdyż 
ców Łodzi. Poświęcimy jej kilka u- wśród e,wangelików łódzkich jest istot­
wag, gdyż może ona posłużyć za kla- nie wielu Polaków. Ni<lktórzy wywo­
syczny okaz statystyki fałszywej, znie- dzę, się z Niemców, osiadłych tutaj w 
kształcającej rzeczywistość. pierwszej połowie ubiegł<lgo stulecia i 

Lu<lność wyznania rzymsko-kato- od dawna spolszczonych, inni są wo­
lickie,go stanowi 53 i pól procent ogó- góle plemiennymi Polakami. 
lu mieszkańców Łodzi, starozakon- Natomiast zdziwienie wzbudzić 
nych, czyli Izrae~itów jest 34 i pół muszą. liczby, o<lnoszę,ce się do izrael i­
procent, ewangelików 11 procent, in- tów i Żydów. Izraelitów mamy w Ło­
nych wyznań 1 procent. dzi 34 i pół procent, czyli około 220.000 

Tak przedstaWia się podział ludno- - Żydów zaś tylko niecałe 31 procent, 
śći Łodzi według wyznań. A teraz po- czyli około 190.000. 
dział narodowościowy: A zatem okrągło 30.000 izraelitów 

Polaków j.est okrę,gło 62 procent, nie uznano w statystyce 7.a Żydów. Jak 
Żyuów niecałe 31 procent, Niemców 7 to rozumieć? Od kiedyż to istnieje 
procent. I różnica między Żydem a Izraelitą? 

Widzimy z tych liczb, że pewna Postanowiliśmy wyświetlić tę za-
część osób wyznania ewangelickiego gadkę i zwróciliśmy się do autorów t~j 

Właściciele domów w Toruniu 
przeciw lvdom 

Za.rzę.d Stowarzyszenia Właścicieli 
NieruchomośCI w Toruniu w zwiazku 
z akcję. przeciwżydowską" uchwalił na 
zebranm w dniu 10 b. m ., wezwać 
swych członków do przyjęCia następu­
ją·cych zasad: 

,,1) Odnajmować mieszkania, lokale 
handlowe, przemysłowe i rzemieślni­
cze tylko Polakom-chl"leścijanom aryj­
skiego pochocl?:enia. 

.,2) \Vezwać swych lol<atorów, by 
przy przyjmowaniu sublokatorów 

przyjęli wyżej wspomnianą. zasadę. 
,,\V rozumieniu niebezpieczeństwa 

naporu żydOWSkiego na wszelkie dzie­
dziny życia polskiego, zarząd wzywa 
wszystkie organizacje społeczno-gospo­
dal'cze do solidarnej, trwałej walki o 
pol.,ko Ść naszego pallstwa". 

Mocne stanowisko Stow. Właśc. 
Nieruchomości w Tonmiu w akcji od­
żydzania miasta, posiada zasadnicze 
znaczenie. 

GewaH O Lwów 
ZlłJN'l{dzenia wywane na Politeclmiee lwowsl~iej pr.~yprawily 

Żydów o bialq gOlrqc~kę 

,:Hajnt", nr. 291A z 17 b. m. donosi: 

"Dalsze skandaliczne zarządze­
nie ghettowe nB politechnice lwow­
skiej. - Studenci ~dowscy siedzą 
na csobnej sali. - "Róbcie, Co chce­
cie". -: Rektor usuwa żydowskich 
studentów. - Rektor zawezwany 
do ministra oświaty". -

L w ó w, 16 b. m. (Tel. od wł. ko­
respondenta). Rektor politechniki 
lwowskiej, prof. Nadolski, został dziś 
telegraficznie zawezwany przez mini­
stra W. R. i O. P. do Warszawy. Rektor 
natychmiast wyjeChał ze Lwowa. Dzili 
zostało w politechnice lwowskiej wy­
wieszone ogłoszenie z datą 9 b. m., że 
dla żydowskich studentów czwartego 
i pię,tego roku są wydzielone nietylko 
osobne miejsca, ale także osobna sala. 
Delegacja żydowskich studentów uda­
ła. się do dziekana i doręczyła mu 0-
stry protest przeciw temu zarządzeniu. 
Dziekan odpowiedział delega.cji: "Rób­
cie sobie, co chcecie ... " - Przed za­
wezwaniem raktora politechniki do 
\Varszawy stawiła się u niego delega­
cja. asymilatorów. Delegacja oświad­
czyła rektorowi, że ostatnie zarządze­
nia. na. poli.technice lw<Ywskiej wywo­
łują zaniepokojenie wśród ludności 

Płk. Utry'ch W min. oświaty? 
War s z a w a. (Tel. wł.). Krążą po­

głoski. że na stanowisko wiceministra 
oświaty ma być powołany płk. Ulrych 
b. dowódca 36 pułku legji akademic­
kiej i b. kierownik P. W. i W. F. Płk. 
Ulrych mi łby obecnie objąć stanowi­
sko wiceministra oświaty na miejsce 
prof. Chylińskiego, który wrócić ma 
na uniwersytet lwowski. 

żydowskiej. Rektor odpowiedział dele­
gacji, że zarzę.dzenia zostały wydane 
w celu zapewnienia spokojnego prze­
biegu wykładów. 

* 
"Protest łydowskich kombatantów 

przeciw antysemickim wystąpieniom 
na wyższych uczelniach", Zarzę.d głów­
ny związku żydowskiCh uczestników w 
wall{ach o niepodległość Polsl\i na 
swem posiedzeniu w niedzielę wieczo­
rem przyjął rezolucję protestacyjną. 
przeciw wystąpieniom antysemickim 
na wyższych uczelniach, 8. zwłaszcza 
przeciw ostatnim zarzą.dzeniom na 
politechnice lwowskiej, które zmusza­
ją. Żydów do zajmowania oddzielnych 
miejsc w salach wykładowych. Rezo­
lueja piętnuje owe wystąpienia i mó­
wi między innemi: 

"Wojujący antysemityzm, który we 
wszystkich swych przejawach działa 
szkodliwie przeciw jedności państwa 
i podkopuje podstawy konstytucji, 
musi być zwalczany z tak~ samą. ener­
gję., jak inne antyspołeczne i antypań­
stwowe dą.żenia." 

Rezolucja apeluje do polskiego spo­
łeczeństwa, aby potępiło i zwalczało 
antysemickie wystą.pienia. 

wadzono do starostwa, gdzie po roz­
praWie karno-adm. ukarano go m ści~­
ganie składek 3-dniowym aresztem. 

Opuścił Berezę Jan Roszkowski, b. 
żołnierz Legji Cudzoziemskiej, na-
stępnie oficer armji Hall~ra, sekretarz Aresz10wania członków S. N. 
zarządu powiatowego Stron. Na.rod. VII 
Mińsku Mazow. Roszkowski przeby- Koł o, 17. 12. W dniu 11 b. m. a-

\V dniu 14 b. m. aresztowano dzia­
ł,aczy Str. Nar. Lewandowskiego Józe­
fa, kierownika koła S. N. w Mikola­
jówku, Antkiewicm Stefana z Mikoła­
jówka, CiszewlSkiego Wacława, kie­
rownika koła S. N. w Kiełczewkl:, So­
chackiego Władysława i Rosę Stani­
sława z Kiełczewka. i BrzerzińskiegQ 
Władysława z Kiełczewa Górnego. Po 
dwudniowem przetrzymaniu w aresz­
cie w Barłogach, wszystkich zwolnio­
no. 

W dniu 15 b. m. aresztowano w 
Kiełczewku po zebraniu Koła Str. Nar. 
delegata zarzą.du powiatowego p. Józe­
fa Mielczarka, którego osadzono w a­
reszcie gminnym w Barłogach. 

wał w Berezie od 16 czerwca br. resztowano w Smolnikach Osieckich 
Prócz teg" zwolniono działacza sekretarm Koła. Str. Nar. Czajkow­

Stron. Narod. z Białegostoku, Stanisła- t skiego, którego po dwudniowem prze-
. wa Bzurę, który jest chory na serce. (w) l trzymaniu w areszcie gminnym dopro- \ 

statysty Id, t. j. do ludzi z miejskiego 
urzQd 1,1. s La tystycznego: 

,,- Do jakiej narodowości naJeży 
tych około 30 tYSięcy mieszkańcóW 
Łodzi, którzy zaliczają. się do wyzna­
nia izreallckiego, lecz nie podają się 
za Żydów? 

,,- To sę, Polacy! 
,,- Jak pr(}Szę? 
,,- Jak pan słyszy, Polacy... Pola,. 

cy wyznania mojżeszowego ... 
.,- To ta wasza statystyka musi 

mocno szwankować, bo wiadomo, że 
Polaków, takich prawdziwych Pola­
ków, a więc aryjczyków i słowian, któ­
rzy przyjęli wyznanie mojżeszowe, 
poddając się owej drastycznej opera,. 

Jak zwykle. w szczęśliwej mojej ~o­
lekturze w 3 klasie dnia 14 b. m. padły 

wygrane 
aa Ilr. 45764 zł 5000,-
Ila Ilr. 1195C8 zł 5000,- ltd. 

S. CeDtowski 
Kolektura Loterii Państwowe1' 
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cji, jest w całym kraju zaledwie .kilk\~ 
- skądże więc wzięło się ich w Jednel 
Łodzi aż 30 tysięcy? 

,,- My nie tych mamy na myśli -
w Łodzi, zdaje się, niema ani jednego. 

Owych 30 tysic.;cy Polaków wyzna­
nia izrealickiego, to są Żydzi, którzy 
przyznają. się do narodowości polskiej, 
Przy spisie ludności podali, że są wy­
znania izraelickiego, a narodowości 
polskiej. 

,,- A wy ten nonsens wzięliście na. 
serjo i może nawet cieszycie się, że 
liczba Polaków się powiększyła? 

,,- Nasze prawa pozwalają każde­
mu obrać sobie narodowość według 
swojej woli ... 

,,- Niestety - dlaUlgo każdy żyd, 
przyłapany z.agraniclł na. przestęp­

stwie, poda)e się za Polaka. 

Na tym przykładzie łódzkim widzi­
my, jak dalece statystyka ludnościo­
wa niezgodna jest z rzeczywistością.. 

W Łodzi "oficjalnie" jest około 

190.000 Żydów. Tak mówi urzędowa 
statystyka. A tymczasem w rzeczy­
wistości jest 220.000 Żydów wyznania. 
izraelickiego, a według bardzo pobież­
nego szacunku mamy oprócz tego w 
Łodzi około 50 tysięcy Żydów wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, ewangelic­
kiego i bezwyznaniowców, którzy do 
ża,dnego wyznania się nie przyznają.. 
'V rzeczywistości mamy więc w Łodzi 
nie 190, lecz 270 tysięcy Żydów, jeżeli 
nie więcej. 

Bo dzisiaj już nawet dzieci wiedzą. 
doskonale, że .iyd plemienny, a więc 
semita, Polakiem być nie może, cho­
ciaŻby przyjął wyznanie chrześcijań­
skie, lub chociażby sam o sobie mówił, 
że przyznaje się do narodowości pol­
skiej. Polakiem wyznania mojżeszo­
",-ego może być tylko rodowity, ple­
mienny Polak, a więc słowianin i aryj­
czyk, który przyją.ł religję żydowską.. 
Taki znowu, chociażby go sto razy ob­
rzezano, Żydem nie będzie nigdy. 

W jakim celu - pytamy - urzędo­
wa statystyka stara się ukryć faktycz­
ną. liczbę Żydów, osiadłych w Polsce? 

Na to jest jedna tylko odpowiedź: 
Żeby naród polski nie dowiedział siQ 
prawdy, jak daJece zażydzony jest je­
go kraj i jak wielkie niehezpieczeń­
stwo grozi nam w niedalekiej przy­
szłości, jeżeli nie będą poczynione b-o­
ki, zdolne p-owstrzymać zalew Polski 
przez Żydów. 

Gdy się czyta w statystyce urz ę·do­
wej, że w Łodzi jest okolo 190.000 Ży­
dów, to niejeden }}Owie sobie, ż·e nie 
jest jesz('ze tak bardzo źle, ho to na" 'et 
nie jedna trzecia część całego zalud­
nienia tego miasta. Inaczej powie­
działby każdy, gdyby zgodnie z rz,eczy­
wistością. wykazano w statyst yce, że 
w Łodzi żyje już dzisiaj 270.000 Ż~'dów. 
czyli prawie połowa ludności należy 
do p,}emienia obcego - do plemienia. 
dyszącego wrogością. i nienawiścią. do 
plemion aryjskich. 

Oto dlaczego ukrywa się prawdę i 
dlacze~o przy statystyce kręci się tak 
dużo Żydów • 
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dla chorych na 2ruźliee ,Iue 
Na marginesie urząd'zanych ostatnio "dni przeclw'gruźUczych" 

opowiadań kilku z nich wynika, że spę­
dzali oni cale lata w sanatoTjach, bez po­

- prawy stanu pIuc i w przygnębionym na­
stroju, zmęczeni ciąglą siu'ową dyscypli­
ną sanatoTyjną. Dopiero po zamieszkaniu 
na wsi, w otoczeniu rodziny, i }Xl podjęciu 
pracy, odpowiadającej ich sHom, zaczęła 
się poprawa. Obecnie "KomiSJa Osiedla" 
składa się w znacznej liczbie z byłych cho­
rych na gruźlicę, u których na,stąpilo sa­
mowyleczm.ie, do nich · należą: prezes 
osiedla Albert Delsuc, przed laty chory na 
gruźlicę rozwiniętą, zaraźliwą, spędził kil­
ka lat w sana torjach, obecnie zupełnie 
zcll'owy, pracuje intensywnie, trzeci I'ok 
zarządza i kontroluje prace w Clairevivre. 
Cz!{)nek zarządu kolo-nji Couret przebył 
ciężką po,stać gruźlicy pluc, obecnie zdro­

!Szpital i przychodnia przeciwgruźlicza wy, pracuje no-rmalnie. Cz10nek z8!rzo,du 

przeciwgruźliczą, ma.gazyn prowianto­
wy i materjałowy, elektrownię itd. Pra­
wie wszY5tkie prace wykonują. mie­
szkańcy osiedla. 

Niewątpliwie u czytelnika powstaje 
myśl: dobre to dla bogatej Francji, nie 
dla nas. Rzeczywiście, w tej postaci 
osiedle obecnie u nas powstać nie może . 
Jesteśmy jeszcze zbyt biedni. Inwalida 
francuskI. należący do Federacji. otrzy­
muje zaopatrzenie, niezależnie od rangi, 
najmniej 7000 franków rocznie, stupro­
centowy inwalida, a za takich uznani 
są wszyscy chorzy na gruźlicę płuc, 
otrzymuią j.eszcze 10 tysięcy franków na 
leczenie. Ten budżet wystarcza na u­
trzymanie rodziny, chociaż koszt mie­
szkania z elel,trycznością., której się tak­
że używa do opalania. wynosi około 
5000 franków rocznie. 

W leczeniu chorych na gruźlicę płuc, 
jak wiadomo, najważniej szymi czynni­
kami są świeże pOwietrze, dobre odży­
wienie, oraz odpowiednie do stanu 
zdrowia dawki leżakowania lub space­
rów. Nawet przy stosowaniu nQwszych 
spo:sobów chirurgicznych, terapja nie 
może obyć się bez wymienionych środ­
ków leczniczych. Są one podstawa. le­
czenia t. zw. sanatoryjnego, które już 
t Y'lu chorym przyniosło, jeśli nie zupeł­
ne zdrowie, to w każdym razie znaczną 
pOprawę. 

Niestety, gruźlica jest chorobą pod>­
stępną, i często daje znać o swej obecno­
ści dopi ero wtedy, gdy już poczyniła 
ZLaczne spustoszenia w ustrQju Lecze­
nie taldch stanów wymaga już nie mie­
sięcy, lecz lat, nim ogniska zapalne zo­
stana. unieszkodliwione. Dla większości 
chorych pobyt sanatoryjny przez tak 
długi czas jes t niemożliwy, choćby ze 
wzgl ę dów materialnych. Poza tern, cho­
ry' , wracający podleczony do swych zajęć 
nierzadko traci zdobyta. przez leczenie 
pn·prawę. Stąd wynika konieczność sta­
lc>o leczenia, także w warunkach do­
mowych. Istnieje inna grupa chorych, 
którym po bardzo długim pobycie w 
lecznicach poprostu jest trudno włożyć 
się znowu d'o pracy. U tych ozdrowień­
ców wielkie znaczenie zdobyła t. zw. re­
edukac,i,a, cz.vli psychiczne przestrojenie 
glluźlika, p-rzyzwyczajonego do zważa­
nia tylko na swe zdrowie. 

Otóż ten moment psychiczny już od­
dawna zaJmo'\vał uwagę nie tylko leka­
rzy, lecz t'akże niektórych chorych o u­
SpOsobieniu aktywnem, którzy przymu­
sowa, bezczynność odczuwali jako wię­
ksze nieszczf,>ście, niż chorobę samą. 

Takie założenia były podstawą n~ 
wego prądu w lecznictwie gruźlicy płuc. 
Chroniczne leczenie, spowodowane 
d:ironieznością choroby, narzuciło pyta­
nie, czy chory nie może leczyć się stale 
w warunkach domowych, naturalnie z 
zastrzeżeniem, że nie będzie zakażał 
zdrowego otoczenia. Ozdrowieńcom 
mllJSiałoby się stworzyć dobre warunki 
mJ.esz.kalne, odpowiadające sana tory j­
n y.m, oraz dać im możność pracy odpo­
w iedniej do ich oOkresowo zmniejszonej 
zdolności do znoszenia trudów fizycz­
nych. Rodzina zaś musiałaby, mieszka­
ją.c zasadniczo pod tym samym dachem, 
mieć gwarancję niezakażania się. 

którego nazwiska nie pamiętam, nie pozbył 
się wprawdzie prą.tkÓw, jednak st8!D jego 
jest zupelnie dobry, choroba w stadjum 
zupełnie niepostępujo,cem. trzeci rolt pra­
cuje intelli3y",nie wciąż na otwartem po­
wietrzu i na sloń~u, jako kierownik robót 
plwntacyj.nych osiedla:' 

Clairvivre, jak widać z rycin, leży w 
okolicy lesistej, a domki rodzinne, po­
łożone w ogrodach, odpowiadają nie­
tylko wymogom higieny. lecz i dość da­
leko posuniętego komfortu. Dla samot­
nych wybudowano wielki hotel'. Osiedle 
posiada własny szpital. przychodnię 

Lecz i mniejszemi, a nawet malemi 
środkami można dużo zrobić. Chodzi 
tylko o inicjatywę i pracę połączoną z 
umitowaniem sprawy. Spodziewać się 
można, że .. g-dy przyj.dą do głosu i roz­
winą się u nas znowu społeczne wart~ 
ści, tak żywe w czasie niewoli, wtenczas 
i w naszym kraju troska o wszechstron­
ne leczenie gruźlicy znajdzie odpowied-
nie rozwiązanie. FI' 

Hotel w Clairvivre w czasie budowy 

Likwidacja "majoratów" 
Ostatnie dni prz;ni.~~ly zmiany na karni personalnemi, wzrost ilOŚCI zarow­

stanowiskach szefów biur personalnycti no czynnych urzędni.kóvi' . .iak I emery­
w niektórych ministerstwach, Krążą, po- tów. 
głoski, że jest to dopiero początek i że Wzrostowi temu nie odpowiadało 
zmiana kierownictwa tych ,vażnych ko- wcale zjawisko, zwane usprawnieniem 
mórek administracji państwowei przy- administracji. Wprost przeciwnie -
bierze charakter głębiej Sięgającej re- z"olnienie wielu wybitnych fachow­
formy. ców w różnych dziedzinach z po-

Kierownictwo to spoczy",ało do- budek oolitycznych i kierowanie się- w 
tychczas niemal wyłącznie w ręku ofi- obsadzaniu wyższych stanowisk w ad­
cerów służby specjalnej. przydzielonych ministracji państwowej przedewszyst­
do pOSzczególnych ministerstw Ponie- kiem, jeśli nie wyłącznie, względami 
waż tak się składało, że większość prze- politycznemi, przynieść musiało w ogól­
chodziła z wojska do słrużby cywilnej nym rezultacie obniżenie i'prawQości 
w randze majorów, przeto nazwano żar- urzędów. 
tobliwie ich biura - ,.majoratami". O wiele większą jeszcze szkodą, wy-

Jaki był kieJ:'lune·k polityki personal- rza,dzoną przez dotychczasowy system 
nej w tych biurach, - 00 decydowało polityki personalnej, jest pogorszenie 
o przyjęciu do służby, przeniesieniu, stosunku społeczeństwa do urzędów i u­
awansie, przejściu na emeryturę urzęd- rzędników. Stosunek ten zawsze ukła­
nika, - tego pisać nie potrzeba. Warto dał się równolegle do fachowości urzęd­
natomiast zastanowić się nieco nad ników i ich bezstronności w stosunku 
skutkami tego systemu. do prywatnych obywateli. Dzisiaj, kie-

Są one pod wielu wz.ględami ujemne. dy agendy państwa tak ogromnie się 
Obsadzanie stanowisk urzę.dowych I rozrosły, kiedy władza rządowa wkra­

wyłącznie t. zw. ,,swoimi ludźmi" spo- cza nietylko w gospodarcze i sp~ 
wodowało przeciążenie budżetu wydat- łeczne. ale nawet w prywatne życie oby-
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wateli, kiedy pozycja urzędnika, jako 
ogniwa, łączą.cego spOleczeń,stwo z pań,... 
stwem, staje się coraz trudniejsza, --' 
znakomita znajomość obowiązków ~ 
rzędowych z jednej, a całkowita baz­
stronność w traktowaniu obywateli z 
drugiej strony są koniecznemi warun. .. 
kami tak pożadanego dla państwa za,.. 
ufania spoleczeń,stwa do organów pań­
stwowych. 

Niemńiej ważna jest wewnętrzna. 
strona moralna polityki persona.}nej. 
Oparcie jej nie na objektywnych, 
łatwych do ustalenia i kontrolowania. 
kryterjach fachowości, sumienności. 
pracowitości, ale na subjektywnyoh 
ocenach politycznych, prowadzi nie­
uchronnie do tak ujemnych zj.awisk., 
jak; obłuda, służalstwo, donosicielstwo. 
p.rzy ułomności natury ludzkiej zjlawi>­
ska te zdarzaja. się zawsze i wszędzie., 
ale rozrastają się one do potwornych 
rozmiarów tam. gdzie sprzyja im przy­
jęty system kwalifikowania .i doboru lu­
dzi na urzędowe stanowiska. 

Nie wiemy narazie, czy przeprowa­
dzane obecnie i zapowiadane zmiany 
oznaczają, chęć zerwania z dotychczas~ 
wym systemem, czy mają za cel tylkO 
zastąpienie pewnej kategorji osób przez 
inną,. SpołeczeIlstwo wolałoby, ahy ten 
cel był szerszy, aby nastąpiła zupełna. 
likwidacja "majoratów", które - przy 
wszystkich wyżej wyłuszczonych objek­
cjach - mogły mieć sens polityczny, o 
tyle, o ile zrozumiały, jak długo ist?-ia­
la organizacja polityczna, obejmUJąca. 
w jeden blok część społeczeństwa i ad-. 
ministrację rządowa.. Z chwilą jednak 
rozwiązania B. B. W. R. przestała ist­
nieć pOtrzeba doboru ludzi na stanowi­
ska urzędowe pod kątem ich zapału i 
uzdolnienia do pracy politycznej "w te­
renie", a wobec tego nadszedł odpo­
wiedni moment do zasadniczej zmiany 
polityki personalnej w administraeji 
państwowej. 

Nowa pOlityka personalna, przy in­
nych zaletach społecznych i moralnych., 
miałaby jeszcze jeden, nie błahy wobec­
nych ci ęikich czasach skutek, a mian~ 
~;icie byłaby tańsza od dotychczasowe1 
ponieważ obchodziłaby się bez Z'biera .. 
nia i rejestrowania wielu, często fałszy.­
wych danych o politycznych przekona.­
niach urzędników i prywatnem ich ży-
cia M. ~ 

Nie będzie Ukwidacj-i? 
War s z a w a. (Tel. wł.). Agencja, 

.,Iskra" zaprzecza doniesieniom o likwi­
da<l.ii biur personalnych. W najbliż:.­
szym czasie na warsztacie pra<l rządu 
ma się znaleźć sprawa zmian? dzi.ał.aJ­
ności tych:iJe biur. (w) 

Pierwsza tego rodzaju próba została 
dokonana już w r . 1916 przez dr. Rober­
ta Philippa w Anglji, który stworzył k~ 
10njf,> dila ozdrowieńców g~uźliczych, 
stawiaj·ąc w zdrowei okolicy nowe osie­
dle Papworth Village Settlement. Ch~ 
trzy pracują tam wedle swych sił, rodzi­
ny są. pod stała. opieką lekarsk1\.. Rez·u,l­
tat: chorzy czują si~ dobrze i są zado­
woleni, a w okresie pierwszych 11 lat 
istnienia, o których doszły nas spraw~ 
z&nia, żadne dziecko nie zachorowało 
DA gruźlicę, żadne nie zmarło na gruźli-

" " J fU ~l ~In DfIJ" r~ 101.,._-
eze~f:s~~~~~esf:Op\m~~gO~:~~. dotych- Z rozprawy sądowIej przed s. o. w Łodzi - Charakterystyczne zeznania świadków 
czas z.nalazł naśladowcó.w: . Trudności Ł ó d ź, dnia 17 grudnia. 
materJal.ne odstraszały lUIC]atywę, czy I Jak już donosiliśmy, w tych dniach 
to usta" odawczą czy s~oł~czną. . przed sądem okręgowym w Łodzi to-

Dlatego trzeba powItac z uznamem czyła się sprawa redaktora odp. "Orę­
n.ową postać inicjatywy SpOłecznej, kt6- downika" z oskarżenia prywatnego 
rą opisuje na podstawie naocznych spo- Żyda Bruksztejna ze Zgierz,a o zniesła­
strzeżeń p. dr. Skokowska - Rudolfowa wienie. (art. 255 k. k.). Bruksztejn po­
w czasopiśmie lekarskiem "Gruźlica" czuł się d{)tknięty wzmianką o żydow­
(L93qj23i). Nowe to osiedle powstałoO skich dostawcach mąki, w której na­
w południ·owej Francji, w departamen- zwano go szpiclem niemieckim. O­
de DonI·o·gne i otrzymało naz\v ę Clair- skarżyciel naskutek tej wzmianki zo­
vivre . . Stworzyła je "Francuska Federa- stal zwolniony z poważnego stanowi­
cia rannych płucnych, chirurgicznych ska w jednym z okolicznych młynów, 
j, chorych na zimnicę". Oto ustęp ze gdzie dano mu do zrozumienia, aby w 
V\Spomnianego artykulu: interesie własnym i instytucji oczyścił 

"Inicjatywę załl(}źenia koI,onji JlOWIZięłi ~i~?- t,eg,o zarz~tu. Zani~ akt oska.;r­
~1JI1lkQ\ovie Federacji, chorzy na. gru~lieę. zem~ ~~1aiLł SIę w 8ądzI~, Bruks~~~Jn 
Zr'slctą chorzy tego Il"od?;aju s't/mQwia, naj- za~les~Ił we wszystkIch. łódz,'.lch 
:wi,kszą odsetkę ozro.uków F@deracji. '/. dZ1enmkach płatne ogłoszema, stwler-

dzając, że "OiSzcoorców pocią.gnie do 
odpowiedzialności sądowej". Oskarż~ 
ny red. Trella dla przeprowadzenia 
dowodu prawdy, powołał kilku świad­
ków, którzy w drodze rekwizycji zo­
stali przeSłuchani pod przysięgą. w są.­
dzie w Ko1e. Zeznania ich według ste­
nogramu są.dowego brzmią., jak nastę­
puje: 

Świadek Pomianowski, młynarz: 
"Oskarżyciela Bruksztejna znam od 
czasów okupacji niemieckiej. W tym 
czasie był on kontrolerem wiatraków 
z ramienia władz okupacyjnych. O ile 
sobie przypominam, Bruksztejn kon­
trolował, czy niema psooni.ey, · na w.ia­
trakaeh. Przypominam sobie, że w 
pierwszym roku urądowania w Krze­
wacie BrakszteJn wpa4aJ d.o m.~ 

wiatraka mnieiwięcej co 2 tygodnie 
lub co miesiąc. i.ak zwierz lub djabeł 
z rewolwerem u pasa. szukał pszenicy. 
powywracał worki, wysypywał żyto. 
wkładał ręce do worków ze zbożem. 
słowem pełnił funkcję bardzo gorliwie. 
W drugim roku, chcąc uniknąć tego 
gorliwego szukania, raz wsunąłem 
Bruksztejnowi 300 marek. to 150, to 
kurę, to masło - I wtedy Bruksztejn 
stał się porządnym człowiekiem. Te-. 
go rodzaju daniny powtarzały się co 
miesiąc. Od tej pory Bruksztejn prze- . 
stał gorliwie szukać pszenicy. 

Słyszałem, ze Bruksztejn robU re­
wizje u i.n.nych ludzi, br-ał lap\~wki. Re­
wfzłi dokonywał ' bez obecności żandar-
ma." 

W dalszym ciągu ~'Wifl dt'k Pomia-
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nowski omawia "gorliwą służbę" 
Bruksztejna w czasie rewizyj, dokony. 
wanych u innych właścicieli wiatra­
ków i t. d. 

Świadek Brzezbiskl: "Bruk.szteina 
poznałem dopiero dZisIaj. Pamiętam, 
te w rozmowach na temat oz.asów oku­
pacyjnych. słyszałem. iż BrnkszteJn 
był szpiegiem niemieckim. a w szcze-

ue &&LĘ4 ---r' , 4?Ę ; . .... J!±' _. _ ~, &47 _, ... __ ~~ ___ ..3 & 5&242- *' 
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na[l~lni~ ~u[~![ki O JolitJ[~m\D. 'ierot · el 
~~::::. ż!e b;~k:~r;~:!i!b:::~::k~~: Dek'iaraCjamlnisłra Z rOiku 1932 - UkraIńcy na urzędath p.aństw,owych - Zajmują 
Opinfę tę słyszałem od wielu o~bJ a ' oni 13.732 pos.ady 
m .in. od Leonarda Krasowsklego. za-
mieszkałego w Klodowie. Mączyńskie- • d'u k '1' t l . d o >rt1ch 
go z Koła oraz Dragana". War ~ z a, w a (Tell. wl.) \V m s ę o ure311 owame ye l mel r ,. ~ "Rzą.d nasz kieruje się dążeniem do 

wytworzenia racjonalnych podtl~W 
harmonijnego współżycia. wSZystkIch 
obywateli Rzeczyposp.oliteJ, opartego o 
równość <lbowiązków i praw dla 
wszystkich:' 

17 grudnia pIerwszy zeznawał Henryk stosunków, jakie Istnjały na terenie 
Świadek Dr~gan: ,,Brnkszt?Jna Jan Suchenek-Suchecki, naczelnik wy- Małopolski Wschodniej. Ustosunkowa­

znam o,d chłopca l wiem, że w czasie 0- działu nar(Xiow{)Ściowego w minister- nie się ministra do zagadnienia ukra· 
kupacji ni~:nieckiej był na usługach stwie spraw wewntęrznych. $wiadelt ińsl{iego znalazło wyraz w deklara­
okupantów • stwi-erdza na zapytanie przewodniczą- ej ach, składanych w Sejmi~, w Senacie 

·,W. da1szym ?ię,gu ~~!adek Dragan ce.go, że min. Pieracki zachowywał w i w ~omis~a.ch budżetowych przy roz~ 
op~suJe wypadki !eWlzJl,. doko~yw~- stosunk'U do zagadnień mni~;szościo- patrywaniu budżetu ministerstwa 
n~J przez ~n:ksz;teJI~a, stw~erdzaJąc! ze wych, a w szczególności do zf,l.gadnie- spraw wewnętrznych. W d-eklara~ji z 
"zbyt gorlIwie pellllł swoJe ObOWlą.Z- nia ukraińskiego dużą. tolerancję i tro- stycznia 1932 r. minister zaznaczył: 
kf\ S~egó~ie char~twy~y~ny ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

świad{lk stwierdza, że min. Pierac­
ki pragną.ł się w swej działalno~~i 
zetkną.ć zarówno z ludnością uk.ram­
sk,ą" jak i z administracją, by uJrzc;ć, 
jak daleko posunęła się realizacja jego 
polityki. W dniach od '20 do 25 wrze­
śnia 1933 r. minister odbył pierwszą. 
wizytację na terenie Małopolski 
Wschodniej. Na.stępną odbył w okre­
sie od 5 do 9 czerwca 1934 r. w towa..­
rzystwie p. Kaweckiego i świadka.. W 
Lwowie minister ojbył szereg konfe­
r-encyj z działaczami ukraińskimi. 

jest wypadek z landratem, lttóry do !!! 

Dragana odnosił się przychylnie, a za­
szkodził mu tylko Bruksztejn. 

* Po zbadaniu wyżej wymienionych 
świadków termin rozprawy został wy­
znaczony w s~.dzie okręgowym w lA>­
dzi. Pełnomocnik oskarżyciela Bruk~ 
sztejna kilkakrotnie zwracał się z pro­
pozycją, zawarcia ugody, ale życzenia 
jego wstały bezw'jlędnie odrzuoone. 
Ostatecznie doszło do rozprawy. Prze ... 
wodniczył sędzia Mers·on, oskarżonego 
bronił ww. K. Kowalski. p.o zamknię­
ciu przewodu obrońca 03karżonerro 
podkreślił naj charak terystycznie.' sze 
ustępy z zeznaf1 świadków, stwierdza­
jąc, że cała sprawa je.st zupełnie jasna. 
i prosta, gdyż dowdd prawdy %'o~tał 
ealkowicłę prze~rowadzony. W l'6'7.ul· 
tacie sąd - jak już krótko donosili­
śmy - uwolnił oskarżonego od zarzu­
tu zniesławienia, ale 'za,sądził na 10 zł 
grzywny za zniewagę osobistą.. Od te­
go wyroku oskarżony wniósł ,odwoła~ 
nie do sądu apelacyjneg'J w Warsza­

Zacięła bitwa w Scire 
R z y m (PAT). Ogłoszono komuni~ 

kat urzędowy nr. 73. Marszałek Ba­
doglio telegrafuj-e: 

A val, aby manewrem oskrzydlającym 
operować w rejonie Scite, gdzIe lud­
ność p<l·ddała się Włochom. 

Man·ewf przeciwnika doprowadził 
Znaczne siły przeciwnika, wyno. dó bitwy, która j-eszcze trwał w kt6-

szące około 3.000 zbrojnych za.at3.ko- rej ze strony włoskiej biorą, udział lot~ 
'.vały włoskie posterunki czołowe na·d nicy j Gddziały czołgów. W pierwszych 
r7iel~ą Takazze w pobnżu Brodu pod potyczkach p·adło 9 żołnierzy wło. 
Mai Timchet. Włoski·e oddziały tubyl- skich, 3 oficerowie są ranieni. Słrll.ty 
cze erytr~jskfe po zaciekłym Jporze tubylców erytrejskich wynoszą kilku­
cofnęły sIę do przełęczy DembajUina. ł dziesięciu zabitych i ranionych. [tra· 
J ednocześnia tnna grupa zbrojnych A~ ty przeciwnika jeszcze nieznane, ale 
bisynczyków przeszła wbród rzekę On- znaczne. 

W dalszym cią.gu zenań świadek 0-
mawia poszcZ>ejólne part je ukraińskIe! 
działające na terenie Małopols~l 
Wschodniej. Na pytanie ile obecme 
na. terytorjum kuratorJum o'kręgU 
lwowskiego zna~duje się powszech­
nych szkół z ukraińskim językie.m n~ 
uczania, świadek podaje na podstawle 
danych ministerstwa oświaty ut .rok 
s-zkolny 1933/34, że w kuratorJum 
lwowskiem ogółem szkół powszech­
nych było 4.500, z czego polskich 2.036. 
ukraJńe:kich 589, utrakwistycznych z 
językiem ukraińskim 1935. Razem 
2.524 szkół z językiem ukraińskim, nie 
liczę,c szkół prywatnych. Zajścia antyżydowskie na $Iąsku W sprawie. iloec1 urzędnik6w ukra.­
ińców, zaŁrudńionych w urzęda.ch 
i przedsięblorstwllch państwowych 
świadek wyjaśnia, iż według danych z 
r. IZM we władzach centralnych i u­
rzędach im podległych zatrudnionych 
było 1.4.07, w prz{;dsiębi'orstwach pań­
Iltwowych 7.438, nauczYcieli 4,707, \V 

ree-orcie sprawiedliwości 270. Razem 
13.732 .. 

wie. 

HiUerow'ey I Gdańsk 
G d a ń s k. ('reI. wł,) Na. niedzielnej 

manifestacji hitlerowców gdańskich 
przemawiał Baldur v. SChirach, przy­
wódca młodzieży hitlerowskiej Rzeszy. 
Zapowiedział on, że wszyscy przywód­
cy młodzieży hitlerowskiej stawią, się 
w rol}u następnym w Gdańsku, aby 
dokładnie zapoznać się ze sprawami 
Wolnego Miasta. 

"Przy tej sp(lsobno§ci - mÓWił on 
dalej - wszystkie niemieckie rozgłoś~ 
nie będą nastawione na Gdańsk ... W 
Gdańsku macie obowią.zek wytrwać 
w niezachwianej wierze przy "Filhre-
1'ze", aż nadejdzie upragniony dzień 
oswobodzenia. " 

Olbrzy'mle dlefrau!ł,a~je 

W ostatnim ezasie daje się zauwa· 
żyć na Śląsku wzmoż,ony ruch antyży­
dowski. który ob~awia się w formie hoj­
kotu sklepów żyd<J.\'V3kich. oraz w usu­
waniu pośrednictwa żyd.awskiego na 
targach i jarmarkach. 

Równocześnie z tern ujawnił!! się nIe­
chęć do Zydów w formie CZYllllej W 
tych dniąch zanotowano znowu fakty 
zdemolowania lokali i:;dowskieh, 

Władze policyjne skierowały swoje 
podejrzenie przeciwko członkom Stron­
nictwa Narodowego. Dokonano licz­
nvch are5ztowań członków StroCJnnictwa. 
Ogólem are5ztowano okolo 100 osób i to 
w Katowicach, Ch-orzowie, Chorzowie 
III. Lipiniu. Goduli i w Piekarach Ślą­
skich. Wszystkich are:sztowanvch prze­
transportowano i osadzono w areszcie 
w Chorzowie. POd zarzutem brania u­
działu w \",·~taoieniach ant\'żydow­
sldch. U' wszystkich aresztowanych 
przeprowadzono ścisłą rewizję domówą, 
która jednakże nie dała żadnego wyni­
ku. Przesłuchiwania aresztowanych 
trwały dzien i noc. Spisywano proto-
e 

kóły i 00 ustaleniu alibi areszt()wanych 
\\ypuszczano ieh na wo!nosć. 

Zp-ośród okoto 100 aresztowanyeh 
tylko f3 oddano do dysr:;ozycj\ 5ędzleg.O 
śledezelto. Sędzia śledezy Po przesłu­
chan:u ar~sztowanych zwolnił Gdy wy-
5zli oni z wif.'zienill. wstali pon<>wnie 
zatrz\'.nani przez ~ilniejszv oddział po­
licji i .>dtran';jJOrf-owani dO aresztu po-
lic~'jnelro • 

Równocteśnie z aresz\owan\arni wla­
dze pOlicyjne dokonały zamkn:ęcia 
trzech ,okali Stronnictwa Narodowego 
w Świf.'tochlowicach. Chorzowie i Cho­
rzowie 111. po uprzedni e m przeprowa­
dzeniu rewizji w tych lokalach W wy­
niku rewizji zatrz\'lllano deklaracje j 
~pis członków txch kół. 

Obecnie prowadzi śledztwo w sprlł­
wie 7.R.i.ś~ se-dzia śled·czy p, Krupiń~ki 
pod kierownictwem wiceprokuratora 

War s z a wa. (TeL wł.) Po wzno­
wieniu posiedzenia biegły-tłumacz ję­
zyka ukrahi.skiego JarQSławski składał 
opin:ę w sprawie zgodności zapisków, 
znalezionYCh wśród rze'czy oskarżone­
go Łebeda w mieszkaniu jego ojca w 
Strzeliskach Nowych. Następnie od­
czytano zeznania świadka Dymitra 
I-lrycaja. złożone w sądzie grodzkim 
w Berezie Kartwskiej. 

Mówią} ze •.• 
sądu apelacyjne~o w Katowicach. W War s z a w &. (Tel. wl.) Według o­
tych sprawach bR'.'\;:jJi W Warszawie wl- biegają.eyeh pogłosek, wieeminlster 
cewoiewoda Saloni i prol,urator Sądu I ICorsak ma objąć jedno z województw, 
apelacyjnego dr. Tokarski. albo też znrzę.d komisaryczny. jednego 

-- z większych miast. (w) 
w '1 

B u d a p e s z t. (Tel. wł.). Władze 
policyjne wykryły w zarządzie miej­
skim miasta S zol nok , na poludnie od 
Budapesztu, ogromne defraudacje. Bur­
mistrz miasta Th<lmas Toth został are­
sztowany. Dwaj wyżsi urzędnicy, za­
mieszani w aferę korupcyjuą, pOpełnili 
samobójstwo. 

W związku z aferą aresztowano sze­
·teg osób i urzędfllików z zarządu miej­
ISkie~o. Aresztowania trwają. Liczba 
ich obecnie już wynosi kilkanaście osób. Amnestia dla "wieźniów brzeskich". 

DyskUsja w SeJmie nad projektem amnestjl - WystąpIenIe posła ks. LubeJsklego Kr'ewk·a niewiast.a 
Poznań, 17.12. W gmachU sądu 

apelacyjnego doszło w dniu wczoraj~ . War s z a w a. (Tel. wl.) Wtorkowe 
szym do niesłychanego zajścia. W sa- posiedzenie Sejmu rozpoczęło się za­
li 11 odbywała się sprawa rozwodowa raz po godz. 10 i odrazu przyjęto jM­
Wypych contra Wypychowa. Wyro- nomyślnie projekt rzą.dowy o utworze­
kiem sądu dziecko małż. Wypychów niu muzeum Józefa. Piłsudskiego w 
zostało odebrane matce zpod opieki. Belwederze. Po przyjęciU projektu 
którą przyznano ojcu. marszałek przerwał obrady do godz. ł, 

Gdy strony opuściły salę, Wypycho- a prezydjum· Sejmu wzięło udział w 
wa wyjęła zpod płaszcza drewniany pogrzebie na. dworzec zwłok ś. p. Ada­
bijak do kapusty i zaatakowała nim ma Piłsudskiego. Po pOłudniu rozpo­
adwokata, który występował ze stro- częła. się debata nad projektem usta­
ny jej męża, obrzucając przytem me- wy o amnestji. Debata trwała do godz. 
cenasa szeregiem Obelg. 20,30. 

I{rewką niewiastę obezwładniJi W toku rozpraw min. sprawiedU-
świadkowie zajścia, biegli sądowi Ko- wości MiChałowski wypowiedział sIę 
wal ski i Grudziński i oddali ją. w ręce przeciwko rozszerzaniu amnestji na 
policji. (m.) zbiegów. 

Poseł Somme!l'steln zgłosił szereg O zni'żik·ę cen poprawek, pomiędzy któremi znajdo­
wały się poprawki, dotyczą,ce amnestji 

War s z a wa. (Tel. wł.). Zjedtno- dla emigrantów politycznych oraz 
czone fabr~nki lin i drutu staloweg() zgo- przestępców prasowych. 
dz!ły się na obniżkę cen lin o 10 proc. . W dyskUSji najsilnfejsze było wy~ 
i een drutu stalowego o 20 proc. Roz· stą.pienie posła, ks. Lubelskiego z Tar. 
mowy z kBJrtelem ·kwasu siarkowego je~ nowłl., który domagał się amnestji dla 
szeze trwają. przestępstw przeciWko głosowa.nlu 

We wto-rek w ministerjum przemy- podczas wyborów oraz przestępstw 
sIu i' handlu toczyła się konfer&ncja z prasowych. Wreszcie zgłosił wnioselt, 
'Przedstawidelami sfer handlowych w ażeby t. zw. więźniowie brzescy zostali 
sprawie szybszego dOP1'owadt7:enia znł- objQci amnestją... Na saU powstały gło­
:żek een do handau dIetalicznego, a wi~ sy sprzeciwu. 
dio konsumenta. (w), -----~--,- I,; Ks. Lubelski: - Siła przeba~ 

czenia może działać silniej aniżeli si~ Po dys!msjf marszałek Car oznaj~ 
la kary (okrzyki protestów). Obok kry- mił,\ że wniesionej przez pos. ke. Lu~ 
zysu gospodarczego, przeżywamy cięż- belsldego poprawki nie może poddać 
ki kryzys wewnętrzno-polityczuy, któ- pod głosowanie, gdYż jest to akt indy­
rego efektem: proc·es brzeski, rozruchy wictualny. Za poprawkę. ks. Lubelskie­
w Małopolsce, obozy koncentracyjne, go, dotyczącę. przestęp·stw prasowych 
zaburzenia w opoczyńskiem, abstynęn- i wiQźniów brzesl{ich, głosowało koło 
cja podczas wyborów. MUSimy dl)żyć żydowskie, klub ukraiński oraz ks, po- . 
do p<lprawy tej sytuacji. Rząd rzucił seł Lubelski, ŻeIi~owski, Waszkiewicz. 
hasło współpracy nad odrodzeniem !jO- Mróz i Szymańslti. 
spodarczem pańStwa, ale dokona go W ten sposób wszystkie poprawki 
tylko wtedy, gdy będzie miał ta. sob~ zostały odrzucone, a ustawę przyjęto 
wszystkie państwowotwórcze siły. we wszystkiCh trzech czytaniach. 
Jeżeli amnestja nie obejmie. tych, kt6- ZaszedJl tutaj j.esz<!ze jeden bardzo 
tzy kiedyś odgrywali poważną. rolę, w charakterystyczny wypad·ak. Dziś w no­
naszem życiu, będzie tylko nowem za~ cy klub peowiacko _ legj<lnowy oma­
ostrzen.iem stosunków wewnętrznych wiał sprawę amnestji. I tam na posie­
(na sah p.rzyrywania i protesty). Przy. dzeniu wyraż<lno wą.tpliwe&; ezy po­
pomnę, ~e sam śp. marsz. P1łsudski praw!{a o zamianie kary śmierci na do­
wyra.zIł SIę z uznanl~~ Yf r. 192~ o za- żywotnie więzienie jest zg>Odna z intan­
sługach Witosa !' clę~luej chwtli dla ejami rz~d'U i Czy nie g-odzi w komp&­
państwa .(okrzykl: W.ltO! t<O ws~ystko tencje p. Prez~~denta.. Na posiedzeniu 
przekreśhł). AI!,mestJa obejmUjąca i rpodniósl te wątpl'woś . p D h D'ś 
tych, którzy WYjechali zagranicę, spo- i l. CI . ':'C. Zl 
wodujo znaczne uspokojonie 1 umoilj- zrana prem.er Ko§.clałkows~l P:<>,:ozll;­
wi ściągnięcIe ich do pracy (oknyki: miał Sl~ z ministrem spra~le{!lJ\'<)śc~ 
"Libermann _ dziękuję"). Znam ja który oświadczył w izbie. ~e poprawki 
ich błędy i wady. Byłem w tej walce, I te nil) godzą w kompetencje p, Prezy­
ale w pewnym mo~encie odegrali Qnl den ta, Wobec tego .P'. Duch corn.a.ł sw~I 
poważną rolę (na BaJt przerywania, wniosek. Nastę~nie Izba prZYJęła. XII-
prote$ty, okr?,ykl). Kto bez wiDy, sztę porz~u d:raennego. (w) . 
niech rzuci na nich kamieniem. 6AW 



Grudzień 
Kalendarz rzym..-llat. 

18 
Środa: Suchy dz., Gra­

cjana b. 
Czwartek: Nemezeusza 

Kalendarz słowiański 
Środa: Waz emira 

ŚRODA 

Czwartek: Mścigniewa 
Słońca: \vschód 7,59 

zachód 13,39 
- Dłllgość dnia 7 g. iO min. 

Księżyca: wschód 0.02 zachód 11,36 
Faza: 7 dzielI przed nowiem. 

Adres rMakrjj i a~miniUra[ii w 19~1ł 
telefon redakcji i administracji 1.73-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla intereleDl6. 

od 10·-12 
Z2 z, 

NOCNE Dy;a:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: !{a­

sperkiewicza: Zgierska 54, Rytla, Koperni­
ika 26, Zndelewicza, Piotrkowska 26. (t y­
dowska), Bojarskiego. Przejazd 19, ~ipca, 
iPiotrkomska 193 (żydowska) , Rychtera i 
Łobody, 11 Listopada 86. 

Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski - 7,30 "Przedziwny stop". 
Teatr Popularny - 8,15 "Urwis". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria Metro - "Droga bez powrotu". 
Corso - "Hrabia i\Ionte Christo". 
Capitol - .. Nie odchodź odemnie". 
Czary - "Wilhelm Tell". 
Mimoza - "Katillsza". 
Miraż - "Żona za tysiąc rubli". 
Ludowy - .. Pan bez mieszkania". 
Oświatowy - ,.Dwie sierotv". 
Palace - "Nie miała babel. kłopotu". 
Przedwiośnie - "Piewca wolności". 
StylOWY - "Bengali". 
Rialto - ,.Odow··. 

Repertuar kin. 
Promień - "Ziemia niczyja". 
Stella - .. 'Ve.so la wdówka". 

POGODA WCZORA.I 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo­

"icznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienki!llI.icza na dzień 17 gruunia: Naj­
wyższa temperatura w ciągu doby plu.s 
0,1 st., najniższa minus 5,1 st, Barometr~ 
747,2, tend.en·cja: zwyżkowa. Slabe wiatry 
lPol'udnio\ye. 

~AKA BĘDZIE POGODA? 
P r z e p o w i e d n i a: W cią'gu dnia 

!Zachmurzenie zmienne z przelotnemi roz­
jaśnieniami. Temperatura poniżej zera. 

,KOMUNIKATY 
Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w 

Łodzi przcsyla nam nast. pismo do opu­
blikowania. "Druhowie! Obejmując w dn, 
9 bm. swe funkcje Zarząd wybrany wolą 
walnego zebrania w dniu 16 listopada r. 
1935 sldada Wam cześć i pozdrowienia! 
Pięknych i pelnych ch wały kart historji 
~tl'aży Łódzkiej powolani jesteśmy strzec, 
aby nic nie uronić z tego, co Straż Łódzką 
okryło wa wrzynem, ale przeci wnie, aby 
stan posiadania Straży naszej wzmocni ć. 
utl'\,-alić ; dać J ej podstawy zdrowe, tak 
bardzo potrzebne do dalszego l'ozwoju Jej, 
dla dobra mi-asta, wspólobywateli i Pall­
st\\'a. 

Pelni najwyższego uznania i Czci dla 
tycl~, co z calym zaparciem się s"'ój czas 
i życie poświęcali Straży Łódzkiej, w pier­
wszym rzędzie skladamy hołd długole­
tniemu i oddanemu Komendantowi Stra­
ży śp. dr. Alfredowi Grohmanowi, którego 
duch czvsty niewątpliwie cZllwać nad Wa­
mi będzi e, a którego ś\\"ieLlana postać, 
stać winna za\vsze przed nami, jako wzór 
pracy i cnót obywatela - Strażaka i Ko­
mendanta, 

Druhowie! Idziemy do Was z sercem 
l tego Berca od 'Was żądamy, pomni, i,ż 
praco\"ać mamy w imię naj.szczytniej­
szych naszych hasel miłości Chrystllso­
wej. l'v[ilość ta musi stworzyć z nas jedno 
ciało, jedna, bryłę, spojona, silnie ze sobą 
1P0czuciem woli, obowiązku, ofiarności i 
'karności. ChcE'm,~r iść z Wami ręka w rę­
kę, chcemy Was rozumieć, chcemy by­
ście nas rozumieli, mają.c jedynie dobro 
Straży i :Miasta na celu, Czolem! (-) Ilen­
ryk Konarzemski, Prezes ZRrządu." 

Z ŻYCIA ORGANIZACY.I 
Mistrzowie fryzjerscy, a okólnik staro. 

Etwa. \V ślad za zgromadzeniem pracow­
ników fryzjel'cSkich odbylo się w Cechu 
l\lajstrów fryzjC1\'Skich przy ul. Sienkiewi­
(:U1. ;) ogólne zebranie z udzialem pr7.edsta­
\\'icieli ZI\'iązku Pracowników, Starszy 
Cechu p, St. Kaner zl'E'ferował obszernie 
sprawę hadari lE'kal'skich. zastosowanych 
tylko do fryz,jerów i zmonopolizowania 
-tychże IV ręku tylko jednego lekarza. Pre­
legent stwierdził, że rozporządzenie to zo­
stało opracowane bez zasiągnięc-ia w tej 
spra wie opinji Izb Rzemieślniczych, a 
przez to i niezgodne z rozporządzeniem p. 
Prezydenta RzeczypoapoliteJ o Izbach 
Rzemieślniczych, Następnie odczytał u­
chwalę. powziętą na zebl'an:ll Cechu w 
\Varszawie, w której zebrani protestują 
przeciwko wspomnianemu rozporządzeni ll, 
a zwłaszcza punktowi 9 tego rozporza,dze-
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Komuniśd łódl(y przed sądem 
Ł ód ź, 18. 12. W styczniu rb. wy­

dział śledczy ustalił, że centralny ko­
mitet komunistycznej partji '''yLlelego­
wał do Łodzi nowego funkcjonarjusza, 
któremu polecił pl'zejęcie kierownic­
twa łódzkiego komitetu okręgowego 
komun. pal'tji. Ustalono, że osobnik 
ów nosi pseudonim Gustawa. 

Zarządzona obserwacja wykazała, 
że jest nim 32-letni Feliks Lorek, któ­
ry miał wśród swych ,,·spółpracowni­
ków Zyslę Joskowicz, Lifszyca, MI­
chela, b. członka niemieckiej partji 
socjalistycznej Stan. Szwanke, którzy 
stanowili skład łódzkiej komuny. 

W toku dalszych Obserwacyj stwier­
dzono, że Lorek wraz ze swym szta­
bem odbywa zgromadzenia w mie­
szkaniach różnych osób, a mianowicie 

Zysli Joskowicz przy ul. Zamenhofa 
19, u Michela przy ul. Piekarskiej 15. 
W dniu 22 lutego br. stwierdzono. że 
w mieszkaniu drowej Kaufmanowej 
przy ul. IWillskiego Gl odbyła się kon­
ferencja komitetu okręgo\yego komun. 
partji. 

W marcu 1935 r. policja dowiedzia­
ła się, że Lorek ma być odwołany z Ło­
dzi do innego miasta, wobec czego za­
rządzono al'esztowanie. "Vkroczono 
wobec tego do mieszlmnia Joskowicza, 
u którego znaleziono 200 zł, broll i dru­
ki. 

"Vczoraj na ła\vie oskarżonych za­
siadł trzykrotnie kal'any więzieniem 
od 1 do 4 lat za komunizm Lorek i wy­
zeJ wymienieni towarzysze partyjni. 
Wyrok zapadnie dzisiaj. 

Z zawodów pły\\'ackich Łódź: szkoly średnie, zakoI'lczonych wynikiem 77:46. Zawod­
nicy Łodzi stoją, uczniowie siedzą. 

ni a, który uwłaszcza czci rzemieślnika. 
W dYc3kucSji, jaka potoczyla aię nad tą 

sprawą, p, Dudziak wskazat iż rozmal\'ia l 
z dr. Wevlandem, który powieiziat, Ż(l jeśli 
Cech i Z\I'iazE'k wy§la, do nie!!;o delegację, 
gotów jest_ uRtąpić z Ivyznaczonej ceny 7 
i 5 zlotych od zaświadczenia a na 3 złote 
hurtowo. (Wiellia laska !). Następny 
mó\\ca lI'okazał, że mini",terstwo opraco­
wl.\jąc ",,;.pomniane rozporządzenie, n!e 
wZ'lęló zupełnie pod u\\'agę faktu, co maJą 
czyp.ić ci. którzy naprawdę ol_ażą się cho­
rymi i którzy na skutek orzeczenia l,ekar: 
skiego zostaną skazani wraz z rodzlllaml 
na glód i nędzę, 

Po I\yczel'lJani u porządku obrad zgro­
madzeni' uch'I ali li rezolucję protestlljącą 
przeci\\ko wprowadzeniu w żyd e tego roz­
porządzeni a. 

nego balu urządzić raut z wielce urQzmai­
conym prol'ramem. Raut pod haslem 
,.Łódź swoim harcerzom" odbęJzie się dnia 
1 lu tego 1936 r, w lokalu Tow Śpiewacze­
go przy ul. 11 Listopada m, 21. 

Dochód 1. pO\\'~'ż<szej imprezy przezna­
eza się na akcję kolonij i obozów letnich. 

Z Polskiego Tow. Turystvczno • KraJo. 
znawczego. \V związku z rozpoczętą pOI'a, 
zi,nową pOdaje się do wiadomości, że 
schronisko wycieczkowe we \Y,-si św. Kata­
rz~'na IV centrum ~ór Świętokrzyskich zo­
sŁalo \" tym roku dostosowane do potrzeb 
sportów zimo\\'Fh. W najbliźo;zej okolicy 
znajdujfl się rlo"konale tereny nal'ciar/oikie, 
AutobuOiY z KicIe chodzą d\va razy dzien­
nic. Wrż~' wienic na miejscu za pelI nione. 
Czlonkom P. T, K. przyslllgują ulgi. 

Ze Stow. Kupców i Przemysłowców Pol· NOTU.lEMY 
sltich w Łodzi. W lokalll wla;;nym przy Charakterystyczny wypadek w Głow. 
ul. Piotrkowsldej 239 odbylo ",ię nadzwy- nie. We wtorck, 10. b. m. podczas tar~u 
czajne ogólne zebranie Stol"al'zyszenia pojalyił się sprzcda\\'ca Polak który roz­
Kupców - Przemysłowców Polskich w Ło- począł sprzedaż śledzi z beczki po 10 ~r za 
dzi. Zal'ail je prezes. witając zebranych. sztuk~, a po 1 zł za 12 śledzi. natomiast 
Sprawy b:eżc1ce referował p, Pfei~', wy,gIa- Żydzi. którzy dotychczas mieH IV swych 
szając następnie refel'Ut w spra wIe podat- rękach \\'~·Jączny monopol na i'\przedaż śle­
ków. Prelegent omówi l bolączki kllpców dzi sprzeda wali po 13 gr za ś~cdzia. Na­
i pl'zemy,slol\'Ców. wskazując jednocześnie turalnie Eprzedawca Polak był otoczony 
na zlą wolę kupców żydowskich, któr~y przez kupujących, którzy woleli dobry a 
systematycznie uchxlają się od placem.a tańszy tOIl·at· kupić u Polaka nj,ż u Żyda, 
obowiązujących podatków. Po referaCIe Żydzi. widząc że g-runt im się usuwa 
wywiązala si'! burzliwa dyskusja, w rezul- z pod ich nóg, podnieśli wielk' krzyk i u­
tacie której zebrani w liczbie okolo 400 dali się na posterunek policji z oskarże­
osób ostro potępili żydol"skie metody. niem Polaka a spl'zedai l<radzion~·ch śle-

\V spra\\'ie nowej ustawy, która pozwa- dzi. Na skutck "'niesionego przez Żydów 
la na ot\\'arcie sklepów do godz, 9 wieczór, doniesienia udał się na targ- policjant i l':a­
zabierano licznie głosy, i.1ówcy wykazy- brał konkurenta Żydów na posterunek. 
wali, że wtem luyje s;ę robota żydowska Kiedy po dluższem przesluchanill. i stwier­
i w rezultacie llchwalono "'ystosować me- dzeniu beznodsta\\'nego oskal'żellla wypu­
morial do ministra handlu i przemyslu szczono z posterunku Polaka sprzedawcę 
z pl~ośbą o anulowanie tego dekretu , \V śledzi, tlum zebrany przed posterunkiem 
z\\'iazku z upral"ianiem przez Żydów han- zgoto\\'al mu serdeczną o\vację. 
dlu \v niedzielę i święta, postanowiono wy­

życie mi~8a w Łodzi w listopadzie r. b. wy~ 
nioslo :2 010:.?H I;: g, 

W POl'ó\I'naniu z miesiącem paździel''' 
nikiem r. b. "pożycie nie uległo zmianie. 

Sklepy w okresie przedświątecznym. W 
zl"iązku z tygodniem przcd:h-.:iątecznym 
na podstawie zarządzenia łódzklcgo staro­
stwa grodzkiego, sklepy lóclzk;e mogą być 
otwarte do godziny 9 wlecz. 

W przyszlą niedzielę. sklepv będą. mo­
gly być otwarte od godziny 1 do 6 p~ po­
łudniu, zaś w wig-ilję Bożego arodzel1la, t. 
j. we \I·torek. dnia 24. b. m. sldcpy muszą 
być zamknięte już o godzinie 6 wiecz. 

s T 
Kruszender - Wima 14:0. W niedzielę 

IV Pabjanirach miał odbyć się mecz zapaś­
niczy o drużyno ,I'e mistrzostwo okręgu ~o­
między Kl'uszcndel'em i Wima,. ZwycIę­
stwo przyznano Kruszenderowi walkowe­
rem. 

W kilku słowach 
Odbyla się konferencja w lokalu lódz­

Idej iZby lekarskiej poświęcona omówieniu 
sprawy u,stosUl.kowania się do nOI\'ej umo­
wy z ubezpIeczalnią. Lekarze stanęli na 
stanowisku, że umowa ta godzi w prawa 
i godność lekarzy, wobec czego po,stano­
wiono odrzucić ją, i nie podpisywać zobo­
WiąZał'l. 

* Odbyla się konferencja w inBpekcji pra-
C" w "prall'ie zatargu powstatego między 
wlaścicielami składów i chałupnikami 
bieli:i.niarzami, którzy podnieśli zarzut, że 
przedsiębiorsh"a dają zamówi~nia wyłącz­
nie tym, l{tórzy sa, zarejestrowani w ży­
do\"skim związku rzemieślniczym. Spór 
wobec tego zaostrzył się. 

* W Łodzi bawiła komisja warszawskiej 
dyrekcji kolejowej, która odbyła narady z 
przedstawicielami zarządu miasta w kwe-
6t.ii bllcloll'y wiaduktu kole.iowego przy ul. 
Tr·am\\·ujoll·ej. USLalono plan budowy oraz 
odpowiednie wykończenie wiaduktu już w 
1937 roku. Koszty budo\\'y w sumie 700 
tYc3ięcy ; loty ch pokry.ie do wysokości 460 
tysięcy miasto. a resztę, w sumie 2iO tysię­
cy zjotych dyrekcja kolejowa. 

* 
Odbyła e.ię konferencja z trzema Związ-

kami dozorców domowych i p:ęcioma sto­
I"arzyszeniami Iylaścicieli nieruchomości 
w spraw;e zawarcia umowy na rok 1936. 
Konferencja wyniku nie dała, choć uzy­
skano czę$ciowe porozumienie, Dozorcy 
zastrzegJ.i. że przysti1pią do strajku, które­
go też wkrótce należy oczekiwać. 

~RONIKA PAB..IANIC 
"M a. 

Żyd handlował w niedzielę. Posterun­
kowy P. p, pcłniący słllżbę na odcinku ul. 
\\'111'szam,ldej pociągnął do olipowiedzial­
ności karnej IYlaściciela sklepu Żyda Adle­
ra Ickl\ (War6zallska 37) za handel IV nie­
dzielę. 

Pożar młyna. ;\ocy Ubiegłej wybuchł 
pożar IV ml~'nie znajdującym się w osadzie 
Pli;;zka, Zaalarmowana pabjanicka strat 
pożarna urlala Eię natychmiacSt na miejEce 
pożaru, gdzie po dłuższej akcji ogień uga­
szono. Strat na razie nie obliczono, 

Sekcja Żeńska Str. Nar. przy pracy. 'V 
sobotę, H, b, m. w lokalu Str. Nar, przy 
ul. Pu1a"kie!!'0 1311;) odbyło c:'ię zebranie 
sekcji żel'hskiej pod przewoc1n;ctll'em kie­
rOI\'niczki tej "cl,cji. Aldualnv referat wy­
głOSił prezes :\[łorlzicż~' WcSzcchpolc3kie.i w 
Poznaniu p. Zygmun t \Vays. Po referacie 
omól\'iono sprall'Y organizacyjne. Na za­
kończenie zebrania odśpiewano Pieśń Bo­
JOIl'ą. 

Pabjaniccy żydofile. W ubiegła, sobotę 
\\' żydol\'skicj cukierni krotoszY!'IBkiej przy 
ul. Zamkoll'cj 16 smacznie zajadali ciastka 
i popijali hel'hatę pp,: Gmecki Józef (Za­
chodnia 7), Sibcl't Eugenjusz (ś\\, Jana 7), 
Binkol\'sl,i Stanislaw (Sienkiewicza 15) i 
Cieślak Z~·r.:'munt (Sienkiewicza 17). Pa­
nOll'ie ci rJoBkonale lI'iedzą, że naprzeci"'ko 
żydowskiej jcost cukiernia chrześcijal1ska, 
w Id6rei nape\\ no nie Jest n ic drożej, -' 
P. Krajel\ski I\'I<l~ciciel zakadu fotogra­
ficznC'g'o pr'zy ul. Zamkol"ej 27 zaamwżo­
I\'ał clo Q(';zklen ia okna żydol"skiego szkla­
!'Za. zapominając I\' irlocznie, ze przy tej sa­
mej ulic\' pod nr, 35 zamiE'Bzkuje d\\'óch 
ó'zklal'zy chrześcijan. którzv na1'7ekają na 
brak pl'acy. - P. Helena 'l\fichal"l,a (Pięk­
na 19) je<3( stal», czytelniczką. źvc!o\\'skiego 
..Ek"pre".,u" podobnie jak: p. ~[adejó\\na 
Irena (Piękna 17). Wstyd! 

KRONI KA TOMASZOWA Maz. 

stosować do stal'ostwa pismo z wnioskiem Ze sądownictwa. Adw. Janusz Glów­
o obos trzenie kar dla pokątnych sprzeda\\'- czcwski z \Yarsza\\'y miano"'any zostal de­
ców żydo\\,,skich. W dalszym ciągu oma- kretem p. Prezydenta Rz. Z" dn, 16 listopa­
wiano spra\\'ę spółdzielni spożywczej, zor- da r. b, sędzią sądu grodzkiego IV Łodzi. 
O'anizowanej pl'ZV Sto\\'. Kupców i Przem. Sędzia sądu grodzkiego IV Brzezinach p, 
Polskich \\' 'Łodzi. W wolnych wnioskach Gustaw J~dl'zejewski przeniesiony został 
dYc3kutowano nad n iep l'zyjaznem stanowi- do sąrlu grodzkiego w Łodzi. a na jego 
",idem Izbv lIandJol\'o - l'rzemysJo\\'C'j w miC'j.,ce mianowany został sędzią grodz­
Łodzi IV sioRunku do Sto\\'al'zrszenia, któ-, kim p, Stanisław B1achol\'ski ase,,,or sąd?-
1'0. nie u\\'zglę-dniJa przydz-ielenia transpo:- wy z II rejonu śledczego ,IV ~odzl. SędZIa, 
tów pOmal'{\Óczy ś\\'iątecznych. Zebl'ame sądu grodzkiego w ŁodZI, mJano\\'any zo­
ustosunkowalo s i€' krytycznie do Izby Han- stał p. \VacJaw KozJowskl, asesor sądowy 
dlowo - Przemyslo,,,cj 'w Łodzi wyrażając z okręgu sądu apelacyjnego w Lublinie, 
jej votllm nieufności. Należy zaznaczyć, P. Zofja Pikuiska b. wicedyrektor Banku 
że hUl'to\\'nie ż\'clowslde nie mają żarlnych Ziemiań"kiego w \Varszawie, mianowaną 
Pl'ZCRZkód IV I7.hie \ol' otrz 'my\\ aniu zez\\'o- zo.,taJa hieglym są.dowy~ p.l'Z,y sq,dzie 
leń na pr'zywór. różnych artykułów. Na- j okręgowym w ŁodZI w dZlCclzJnle kSIęgo-
stepnie zebrani uchwalili opllblikować t~ wości handlowej. "Biały Krzyż" powstaje w Tomaszowie. 
de~yzję IV dzirnnikach, a w szczególnośc! ;\a Ds[a[nlrm likwidacyjnem posiedzeniu 
w "Orędowniku". któr'pg'o wsz~',;cy zebranr CZY WIECIE, żE... Komitetu Przyjęcia Wojska w Tomaszowie 
Ulyażaią za jerlyne pismo. stojące na stra- Spożycie mięs&. w Łodzi. 'W listopadzie z inicjatywy prezyclenta miasta zorganizo­
ży intere.,ów kllpirctwa chrześcijallskiego r, b. ubito na terenie rzeźni miejskiej by dla wany zOBtaŁ oddział .,Bialego Krzyża", 
w I,odzi i broniące przed załewem żydow- roO'atego t->ztuk 4015 wag-i 70QZ 52,) kg. cie- którego zadaniem jest krzewienie o:lwiaty 
skim. lątsztuk 5500 wag>i - 9G 2.'51 kg, świń sztuk w wojsku. Ukonstytuowal się już tymcza-

Pod koniec przemawiali jeszcze pp. 13915 wagi 1113200 kg, owiec 50S wagi - \SOwy zarząd Białego Krzyia. w skład któ­
Kaczmarski, Zielillski i Wag-ner, którzy S 890 kg i kóz sztuk 6- wagi 140 kg. rego weszli: p. pl'ezyclentowa Rączaszko-
omawiali prace stowarzyszenia na przy- Łącznie w listopadzie r. b. ubito 23 9U ",a. ks. magister Ciesielczyk i p, komisarz 
szJoŚć. Na tem obrady wyczerpano. sztuk zwierząt wagi 1021108 kg, Ponadto Szapcl't. Bialy Krzyż przystąpił już do 

Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa 
przy Hufcach Łódzkich n.a 08~atniem swe~ 
posiedzeniU zdecydował zamIast tradycy J-

dowieziono mięsa pochodzącego z uboju pracy. Jedną. z pieT\"szych jego czynności 
z rzeźni poJmiejskich (Chojnv. Ruda Pa- I hęrlzie zor;:(anizQ\\'anie gwiazdki dla żol­
bjanicka) - 89 i3S kg tak, że lączne spo- j nierzy tomaszow.skiego dywizjonu. 
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"TEMPORYB" 
wł. Z. Stasiakiewicz 
Łódź-Przejazd 40 

tel. 144-'T7'. 
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Na.główkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 

I DROBNE OGŁOSZENIA dalsze stowo 10 gToezy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, z, a = każde stanowi 1 :słowo. Jednr. ogło-
szenie nie maże przekraczać 100 slów, w tel'"l Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy milimetr 30 grosZ}'. 

5 nagłówkowych. 

Za 2 000 złotych 
domek, chlewik 

Okazyjne kupno 60 mórg 
przy Poznaniu zabudowaniami. 
:n\\'entarzaml wpłaty 6500. resz­
ta amortyzacja. Ratajczak. Po-
zna ii. Swiętosła wska 12 (Je-
zuicka). zd 17692 

sklep. murga cg' ULlll przy Pozna-
niu okazyjll.e ~przP(lam. \Vędz i- IW :_-
kowski. Poz,,111. P'ekary 11. 11. KUPNA 

zd j'j 711 _ ___ m_* ,_ 

lI[J.~rall 
- baferie 
- anGdy Kupię domek . Wyparowywacze wodne 

2 p.1kcJo\\'v • .tellIla Ggrodem. (naj· 2 
mniej 1 mor;;a) blisko stacji ko- rlla osiąg.niecl? zdrowego Ijowie- A. Piecbocki. Potna!"l. Wozna 1 . 
lejCJwej. najchęt.niei nowy budy- trza prz} o~rzEwaniach central- P~ 6 4~6-4,j.97 
nek. PośrĘ>dr.ictwo wykluczone. nych. ktJpuJP <lę najlepiej i naj- '" li 
Oferty Olędowni.k . poznań pod tal).ie j .tylko " i'klaclT\icy. fabrycz- 26. SZU.{A POSADY 

P 711S-3{l.1n8 neJ firmy 1\1. Perklewlcz. Po-
----=---'-'''::Dom znań, ul. Skl!>.io\\'fi 51;' Fabrykn 

w Ludwi.kow·e. p. Mo~ina. 
ogrodem kolonjalką przy Pozna· pg il4nf!)·51.10111 
niu sprzedam lub zamienię re­
staurację. kawiarnie lub piekar· 
nię. Oferty Orędownik. Poznań 

zd 77 603 

Kto 
POŻyczy 2-3.\)\)U zl na pie:-wszą 
hipotekę. z;a p'ocell' \I'olne mil'~z­
kanie Oferty Orędownik. 
zna ń zd i7 6~JO 

Urzędniczka 
po'zukuj~ W:'P";:I·'k1 do interp,u. 
hiurn. orPrI~ Oredownik. Po­
znań z;d 7i 81J0 

Źródła 
do studziE'll. nujnowszym sposo· 
bem znajrle przed wierceniem. ,­
Dużo poświadczC'!t. Gerard Vio!a, 
Slonawy pod Ohornikami. 

zd 70 967 

dowód osobisty !p>!itYl1lnde wyrla­
IHI przez Biuro P08rednictw3 
Pracy. Kołodzipjczyk .JIlUanna. 
Pabjanice. ul. Dr('wnowska 29. 

ng 10 448 

Ogloszenia do 30 sł')w dla po~zu· 
kujących posndy w te: rub·yce 
obliczamy po Jednej trzeciej cenit> 

drobnych. 

Lat 
18. "zkola hanrllowa po zukuje 
jn kiejkolwi!'k posady. Laskawe 
zglo~zenia Orcrlownik. Kraków, 

Ul. 6 ... 8kromny". 
_____ n 19 5_;;_7 ____ _ 

Stelmach 
lat 28. własnplll i narzedziarni. 
,Iohremi g" iariectwami. z;lla pra· 
cp hpdn~r~kIP i stolar~kie. >z,ukn 
pOt;ady. Ofprly Oredownik. Po­
znań z;rJ i7 ;;7:; ------

Uczeń 
pipkart;ki. pl).1,laiacy 2 lata 
nauki pragnie I'ie cl"uczy<.". Łask. 
oferty Oredo" n'k Poznań 

z,.1 77 694 

aparatów ra· 
iłiowych i 

hur­
townia 

c1·lio-sprzetll 

. Poznań, 
Fr. Ratajczaka 10 

telefon 1~·44 ooleca odbior 
niki radiowe. Cena z ~/o"nikiel'" 
; lampa mi. G\\'aran~:a roczna 
Do nabycia w składach 

radjowych 
Ponulal'lla tr6ika ·'ute ryjna. ba· 
:eda 

92~OO 
LukogusOW3 tr'"I; -'l 'l'lle ryjna 

133,00 
Luksusowa ('7. \\,,-,rl;" bateryjna 

180,00 
Luk<Ul'O\\'fi trójka sieciowa na 
prąd sta/y 

200,00 
UniwPf_3lna 111,._".,.<'1' fi trńika 
(trzy pentorhl n3 ..,rod zmienny 
i stały 

315,00 
n~ 1~ ~~!JI60 

Kawaler 
posiarlający odpowieuni majątek 
poślubi panne lub młodą wdówkę 
z .odpowiedniem rzeźnictwem. -
Oferty Orędownik. Poznań 

Czwartek. 19 ~ru<lnia. 1 ha "fa i skrz,·oce. 
Kraków - 13.00 frag-mE'nty z 18.30 Moskwa nVCSPS). Reci· 

C . oper Puccinie"o (płvtv' 1330 mu- tal wlolonczelo l\·'. 
zwnrtek. 19 arudnta. zyka popularna z ph.f:· 17:15 kon. 19.00 Lenin.l!rad .. Koncerts:vmf. 

zd 77 785 

Sierota 

Warszawa - 6.30 aud. por.: cert z plyt; 18.30 .. Temperament! Sztut.l!~rt. l\Ie lodJe operetk: .-;: 
6.50 muzyka; 7.20 dziennik: 11.57 \V (}bl'azie" - PO«.: 18.40 .. Dokarl i Frankfurt. ..Balet europeJskI. 
sygnał czasu: 12.03 dziennik: jechać w świeto~" 18.45 rec. śpiew. ' koncert 19:15 Bukareszt. Muzy~a 
12.15 poranek muzyczny dla mło- L. Kozerny: 19.00 fra~menr z no- I kamer. 19.30 Strusburp'. Melo,jl.e 
dzieży Wyk. orko P. R .. Hel. A- weli: 19.35 .sport; 23.05 tańczymy op_ererk. B~ulapeszt. Knn('E'rt solt-
zarewiCl7" i JanowElki ($piew): (płyty). &tow. B~ąhsława: .. I:~dy l\Iachetb 
13.00 muzyka z płyt: 13.25 chwil- Mcen,k!e~o ;10\l'latu . ooera Szo-
ka IrOSP. domowego: 15.15 wiad. Czwartek. 19 !!rIHlnia. stakoIV19,za. 19.30 ~I. Ostrawa. -

lat 25. dom. 4 morgi ziemi. wyj- o eksporcie: 15.30 koncel't kwin- Lwów - 13.00 legenda muzycz· .. Manon • opera )1as.seneta. 19,5ą 
dzie za urzędnika łub fryzjera. tetu Adamskiej _ Gr()l'"manowei: na (pł.ny): 13.30 muzy.ka lekka z Praaa .. Koncert ~alowy Oze;;klel 
Oferty Orędownik. Poznań 16.00 .. O lalkach i M isiu" _ p::rt: 17.15 pieśni ru<kie - ukraiń- Orko Fllh. Dvr. Anc.erl. . " 

zd 77 784 pog-. Stareg-o Doktora dla rlzieri: skle (płyty): 18.30 .. Sezo-n z;imowy 20.00 Mon.te Ccnerl .. RIJ(o]!'Ho 

WdoWl'ec 16.15 Sonata oP. 5 Nr. 1 L. van [SPol.towy Lwowa": 18.40 in forma- op~ra VerdJeg?: 20.10 B.erh!!. -
Beethovena: 16.45 .. Cala r ol<ka tor turystyczny: 18.45 rec. fort. B. . ~ !!Soła oorlroz .00 Berltme . -

Rzezni:k. l~t 30. troje dzieci. po- śpiewa: konc. chóru .. Arion" z Kuc1"ykH: 19.00 fe]jetol'l: 19.35 - '''Troclaw. AII(1:1'cJI} M oza rtowska. 
siadają·cy wlasny dom i rzez- Poznanin- 17.00 .. O znachorstwie" sport: 23_05 "Na dobranoc" - Hamb11l:a. ":~~z()r tan,eczny. -
nictwo SZuka żony. Pooag wym!l- - odcz;y.t: 17.15 muzyka lekka z (plyty). l\'I!,nachW!D. " leczór ~ a~nerow-
ga.ny. Łaska\"L"feI'Y Orędow:mk plyt: 17.50kBiążka i wiedza: 18.00 Czwartek 19 "'rudnia ski. Koent!!swusterlulusl'n. Kon· 
Po.znań ng 19006 urO<bne utwory Rober!a Srhu- • ~ . cert tna Elly Ney. ?".15 Buka-

manna na fortep.: 18.30 .. Film. .Łódz - 13.00 muzyka sym!o- reszt. Konc",!'t symfon. z Atene· 
.. Ż 3 pła&ty·ka architektulra'" 1840 IlIczna (płyty): 13.30 koncert zy- um. 20.30 Sztockholm. Koncert or· 
-..7 •• _S ... P.B.Z_E.D_A_E __ . ..Jak·spedzic świeto": 18.45 n\o. czeli z plyt; 15.12 gieŁda łódzka: ki estry rJwo~kiej. 20.5" Rzym. -

senki w wyk. L. Szczepalisk;('j 17.15 ~uz~'ka lekka z plyt: 18.30 KoncE'rt "rkl°~trOWy 
Skrzypce P,lyty: 19.00 poznajmy p.rzepisy ak.t.}laIJ~ f:llR,owe: 18.40 .. Jak ,sl?e-I .21.00 Frankfurt. Ęoncert or-

flnansowo.roJ.ne - pogadanka: dZIC ŚWIę.tO. 18.45 rec. f~rtePJa- kll'S.trOWy. 21.10 KolonJa. Koncert 
ory~inalnp wlo~kip. koncertowe. 19.35 &port; 19.50 pO.~. aktualna: nowy: 19.35 sport; 23.05 tanczymy radJoork. Budaneszt. Koncert u-
tamo na spr1.(·J~ż. NajdoW'ski. 20.{)O .. Frasąuita .i Guiditta" _ (płyty). roczy.sty. 21.20 Ryaa. Muz. kla-
Marjanki. pow. św·ecki. Leluua w wyk. m. orko P. R.: Czwartek. 19 ~ru<lnia. ·':v:czna. ~1.30 "",nal.ia (Nat. Pro~r.) 

za 767DS 20.45. dziel).nik; 20.55 .;.Obwna Toruń _ 13.00 wlo,scy tenorzy PIMenkl rp;w, n\\,n. 
K fi t przeclwlotlllczO - g-azowa - POg. na p'ytach' 1330 z ()<peretek (pły- 22.00 R~(ho Parl~. KQncert Mo-

a e szamo owe. 21.00 "qstatnia we~rówka l;lem- ty): 15.20 gielda; 17.15 chóry re- z;arto_wI'kl. 22.05 BtHlaneszt. Muz. 
najlep<;z;eJ jakloś~:. glarlkle_ I de- polnego -; słllchowl"-ko oryglllul- welersów (płyty): 18.30 .. Higjena cyganska. 22~Hi frn"". Muzyka 
seniowt'., _ ):1k. ywnlez koryta n!! S~:. Bahcklef(o; ?1.35 .. Na"'zp z\\'iE.'rznt domowych" _ 'POJ(. 18.40 tan:czna. 22.2a "Icrlell. l\fuz'l'ka 
śr~dn 2:>',3G l ;aD cm. w długo- DlesllI - JadWIga Henn!']'t: 22.00 .. Jak spei/ziC swieto~" 18.45 drob- l!'kka. RZYI!1. Muz,ka taneczna. 
śC13ch 1 1 /. lI)e.;o.'vyC~ dostarcza kwartety 'lay,dna - VIII kgn· ne utwory skrzyn('owe (płyty): 22.30 Koenl.l!s,~u~terllal1:~en. 
p!' cęn~ch na .,lllzszych .. 1\1. Per- sert z cyklu: Kwartet OP. 6~ nr. 19.00 po"'ada.nka: 19.35 s.port. _ .. Nocna. muzyczka . Berhn. Mu-
klewlqz. Zaklady Cęramlczne -:- D D-dUtr (Lerchen QU3Irtet): 22.30 23.05 talcz;ymy (plyty) • zv.ka wIeczorna. Luksembllr~. -
LudwIko",', p. ;\{OSlna Skladm- muzyka tanewna m. orko P. R. . . Koncert symf. z udz. P. Paum-
ca Fabryczma. Poz;nań. ul. Skła- _ g-artnera {forU . 22.40 Królewiec. 
dowa 5/7 pg 71,1i213·50.3 14 P PROPONU JEMY Koncert nocny. Linsk. Muzyka 

• LAMPOWIC· ZOM kamE'ralna. 
RestauraCję 23.00 Koeni~swusterhausen. -

przy ruthłh' E'i t;J"CY Poz;nania .. Prosimy do tańca". Monach.ium. 
sprzedam ba:dzo kl}rzystnie. Czwartek. 19 I!ru<lnja. na czwartek: KQncert j."'·artetu Wenrllinga. -
Oferty Orędr.wp ;k. Poznań Katowice - 13.30 muzyka lek- 16.00 Kocnil!sWI1>!terltau!lell. Budapeszt. MuzYka lekka. 23.20 

z!l 777!l4 ką z 'płyt: l5.:!0 goiełtla: 17.15 KOTle!'l·t rOZJI·y"kowy. Wroc1aw. MIl7.vka ()Ir~3nOl\'n. -
----S- d .. Hneh - TIu .. ndel: liwie sonaty 17.011 Królewie('. Koncert ol'kie- 23.30 Anl!]ja (ReI!. Pro!!r.). l\fn-

prze am na dwoJe. k"zYl,iec z tow. forte- stry. Bnkareszt. Muzyka salono- zvka taneczna. 23.45 'Viedeń. Mu-
o.grodnict\HJ. :3 "'!I'IIl111. oranżerja, pianu": 18.30 .. Kukiel.ki :<lu,;kie":l wa. Kolonja. Kr"lI'ert "ołndniolVY zvka ta·neczna. 
100 okien. zahn!lo·walli,'. Zglooze- Pl'zed gw:azdka: 19.(}II .. Karliko· 17.3;; Budapeszt. Fe-stival Li:szta. 24.00 Szt\lt~art . .. Ma,rta". opera 
nia Ol·ędown'k. P07nalL wa 'Poczta": 19.35 sport: 23.05 17.50 Brntisława. Recital fort. - Flotowa. Hamburg. KancE'rt noc· 

ze 77 671 skrzynka francuska. Koenigswuslerltallsen. - Soliści. ny. Radio Paris. Muzyka lekka. 

I 
Znak olerty naprzykład: z 118 924, n 2745, d 1700 

i t. d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednle przyjmuJe 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświ/V 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

ng 16 Wij 

Potrzebna 
dziewczyna uczc iwa z qobrern 
gCJtowaniem do wszystkich prac 

Fryzjer domowy~h I'a małej rod z.i ny .. -
damski lllb iry>.je··h zdolni po- Zgłoszema Cymerowa - Jar01c;'I~'" 
trzebni d~ 'r\\ ałej. żelazkowej Hynek 14 zdg 1 ~ 
ondulacj.l. Zgłoszenia S:Ilnyrow-
ski, Hotel E:l""pPl~ki. Radom. Inkasent 

z;d io 7\14 

I k t do grupy agentów domokrążnych 
. n asen a. . potrzl'bny. kaucia bankowa, stala 

hiuro\\'ego za ,v'Y!h,zyczeI)lel.u posurla. l'ol<ki Przemysł. Poznań. 
2-JUOU na p:'O" .JlCJe przYJmIe Skarbowa 17 parter. zd 77 741 
lJo\\'ażne przerll"ąhiorstwo prze- _____________ _ 
m~·slowe Ofprty Orędownik - N G • d k ! 
Poznań ul 77 7ą3 a wla z ę 

Posada Największą uciechą dla 
!lzi!'cka jest lalka! 

lila pani n:ł "';osCP do !nter('Su. Ladna. praktyczna. 
małą kaucją (.;ajp\\ski. Stll.j- trwała. pięknie ub~a-
ko\\o. poczh Luba sz. powiat !la. duża. m6wi gło!mo 
Cza rnk6\,. z<I n :i80 i wyra żnie "mama". 

Cena propagandowa 
Aptekarski tylko 4.85. 2 szt. 9 U. 

wsp6łpllC"'H'k (w'.iczka) z ję- " 'ysylamy za pohra-
z~'kiell1 r.iem,n"kl.rn potrzebny od niem. poczt. Adres: Pol-
1. 1. 36 lub 15. 1 36 Referen.cj.e ska 'Vytw. Ozdób Choinkowyeh, 
i warul1ki urllBazr. Apteka MIeJ- Warszawa. Zamenhofa 121WK. 
,;ka i Radzif;~ka '" Hawiczu. 

cl.,. 52'18 ng 19258 

PRZEDST A WICIELA 
na Łódź, i okolicę poszukuje: H. JAROSZ 
Fabryka musztardy "Palmo" Poznań, św. Rocha 8 

z 12422 

cukierki zdobyły niską ceną i nie· 
zrównana iakośc ' a powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznaó, ulica św. Wojciecha 28 

ng 16 934 

Humor • zagraniczny 

- Bądź szczery, co cię najbardziej uderza w moich 
obrazach? 

- To, te ci się udaje j€ sprzeda wać. 
("Tribuna" - Rzym). S. F. 

Co futro - to Edmund Rychter = co palto:;;... to Edmund Rychter - co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop 

o R Ę D O W N I K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATA. Telefony centrali: 40-72, 14·76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

NA DZIEN NASTĘPNY W niedziele, święta i p6źnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny A.ndrzej Trena z Pomul«lia. - Za Wl!Q'etkie wia1omości i artY'kuty s m. Łodzi odpawiada Leon TreUa, łhU. Piotrkowl!'ka 91. - Za ()głoezenia i reklamy odpowiada 
Antoni Leśll!ewicz z Poznania. Rękopisów niezamówionyeh redakcja nie zwraca. 
Przedpłata' m:es ieczn;e przy 7-mbll wydaniach tygodniowo z odbiorem w agenturaeb Ogłoszenia i reklamy. Na etronie II-łamowej 15 groozy. na stronie 4-lamowej przy _
____ ' __ • 235 U. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocz;tach i u listonoez6w • końcu tekstu redakcyjnego 30 gr" na stronie He.i 50 gr na 

. . . stronie 2-!ej 60 gr .. na stronie w:adomości lokal'ttych 100 j!'r. 
miee:ęczn;e 2.34 u, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 0.:1 JednOłamowego milimetra. Ogłoszema skomplikowane oraz z zastr~eżen:em m:ejsca 20% 

6 v,ydafl tygodniowo (bez pO'1l;edziałkowego) - Pod opaską w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- ,\adwyżki. Drobne oglosZ6llia najwyżej 100 słów. wtem 5 nagłówkowych 'drukowanych 
n'owo. - Zamów'€'llia pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w llrzędach "u~to): slowo nagł6wkowe 15 gr. kutde dalsze słowo 10 groszy. Za róż:l :cp. m'e·'lzy ~"stawem 

• wysok?~c;!\ ogl06zenia. powstają wskutek matrycowania. wydawnictwo n.e odpowiada. 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. Ogloozen:a są płatne zgóry. 

Nakład ł ezcionki: Drukarnia Polska SP()/:'K:J. Akcyjna. Poznań. św. Marcin 70. 
W razie wypadrk6w. BPOWOOowan"ch iJiłłł ~ pnzeszk6d w Dk;Iadzie. strajków itp .. wydawnictwo nie odpowiada za doet.rcz;erue pilo!mlir .. ~~-łii8iJllt-pUjWa OOuNtgarni .. Me me­

. dostarczonych numer6w lub ods1lkodowania. 

( 



Będzie wal-czyć z Moskalami. i wywołał ponownie, tym- razem jakoś 
Dalej chłopcy, dalej wraz! złowrogo: 
Od Przemyśla aż do PetersbUTga - Latus! ... 
Za Moskalami marsz, marsz, marsz! Nikt Stę nie odezwał; dopiero po 
Muzyka rżnęła od ucha, jak na ce- chwili wystąpił ów jednoroczny z 1kan­

sarskich manewrach i pyszniła się .0- celarji i zameldował głośno; umyślnie 
krutnie, jakby to od niej zależały losy po rusku: 
wojny, ale najbardziej pysznili się ofi- - Panie fin'r, melduju posłusznie, 
cerowie, jadą.cy }hl'zed szeregami na. szczo latuspiszoł do · mis ta ... 
koniach z wycię.gniętemi z pochew Paję.k szczerze zdumiony, że ktoś o-
szablami. śmielił się Wyjść do miasta p·rzed roz-

~ Biada . . I Tuż za piec.hotą szły konie, obju~zo- kazem, wrzasnął: 
, ..' oClą,gaJą:cemu się, lu~ ne karabinami maszynowemi, za k'8.- - Latus do raportu! 
~ZDlaJące.mu;. takIego czekało ĆWl- rabinami jechały dymią,ce kuchnie po- Jednoroczniacy dusili się od śmie-
~zenie pOJ~d~cze.' osobno, podcz.as lowe a za kuchniami waliły tabory. chu, ale hamowali się jak mogli; każ-

t6rego wlwlsek.c]onowano człowle- Artylerja dudniła po bruku i poka- dy chciał iść wieczór do knajpy atu 
ka aż do omdlerua. . zywała stalowe, groźne cielska armat można było wpaść, bo inteligentów 

Sz~oła . polegała ~a trudn~J nau~e to małych, polowych, o długich lufach. Polaków von Liel specjalnie nie cier­
spa~ll1ęta!11a wszyst~lch naZWIsk waz- to krótkich, grubych haubic, aż piał. Dowcipnisiowi żart uszedł swoją 
ny~/ wo]skowyc:q fIgur, począwszy od do najcięższych polowych kalibrów. drogą. na sucho; w kancelarji wy tłu­
fe ycha, . ~ sk~nczY\'ys~y na. ces~rzu. Za ' ka,żdą. armatą postępował w po- maczył von Lielowi, że postą.pił tak 
~~ naz~vI~kaml teI~ll, ls.totm.e meraz rzą.dku pluton ludzi do obsługi, patem dla uratowania honoru szarży, choć 

n~ml. do .zapa:rll~ta~la l wym~ szły wozy amunicyjne, znowu armaty Pająka, który się potem na nim mścił, 
~y, b~ed~lły ~lę naJ:"lęceJ ~asze .Mać~l i tabory, tabory. tabory. nie przekonał. 
'l ~O]tkl, kt~rych język ~I~ ~ogł SIę Wojsko waliło ku granicy dniem i \V mieś.cie, doką.d wybierano się 
~J?-l rusz n,agąć do wymowIema. cał- nocą.. Nas trzymano jeszcze ciągle w l stale po rozkazie i czego nie broniono, 

lem ob~e] !lazwy. R.adzono s~bIe w koszarach, jeszcze ćwiczono w saluto- z wyjątkiem służby - panował szalo-
ten sposob, ze wyszukIwano w JęzykU .. 
:pols~im l:u> ruskim naz~y bodaj zbIi- ~ •• -. -7;'~i' -----.l\-1 '" \~ 1\.11.J~ ; 11'\ \n 
lżonej do ządanego nazwlska, przyczem t. r' Ul "\' '. 
d?Chod.ziło do naj zabawniejszych kom- . ~ .. ~ ... 
bmacYJ. I tak: pan oberlejtnant Op- !'i'\~ //"~~~?<:/?h 
pe~heim zaawansował na Opęchałę, co ~ \ 
kazdy łatwo spamiętał i co uchodziło 
:u ~iemców: Najtrudniejsze do spamię­
,tama. nazwlsko wysokiego wojskowego 
dygmtarza: Erzherzog, Prinz, SalvatO'l' 
krztuszono jako: erc, perc, sermater. 
Szybko wymówione, uchodziło także, 
a .w. każdym r~zie świadczyło o pa­
mlę-cl, lub bodaJ chęci spamiętania. 

Następowała nauka o częściach 
fi'kł~dowych karabina: trzeba je było 
umleć osobno nazwać po njkmiecku, 
co łatwo też nie przychodziło. Ostatni 
etap. stanowiła swobodna pogadanka. o 
ObWlą,zka,ch żoluierza na wojnie, o 
,woinie, o srogo&ci Moskali, co schwy­
tanym do niewoli jeńcom wyłupują, 0-
czy, obcinają nosy i uszy, lub zgoła 
żywcem zakopują,; albo o przebiegłych, 
okrutnych Serbach, ktÓTzy niewolni­
ków nie żywią, ale bezlitośnie i stra­
szliwi~ mordują, i t. p. Prym w ty-ch 
wykładach, wodził firer Pająk, uwy­
-pu!klajQJc dane okrucieństwo Serba czy 
Moskale odpowiedniemi ruchami 
zą:'k i _ t~a]Ozy, albo zgrzytaniem 
zbów, ciągle zwróćony ku naszej 
szczupłej, Jednoroczniackiej grupie, 
ską.d oczekiwał najwięcej zrozumienia. 
I słusznie. To też wykładu Pająka słu­
Chaliśmy z uznaniem i potakiwaniem, 
co brał za dobrą monetę i czem się po­
tem bardzo -Chełpił. 

Gdy skończył o rzeczach wojen­
nych, wykładał o oOOwią,zkach żoł­
nierza. 

- Żołnierz jest od tego, żeby pygk 
'trzymał i słuchał, rozumita chłopy czy 
nie? - mówił. - Żołn18ll'z to nie jakaś 
eywilbanda, albo SOCjalista, ale cesar­
skie dziecko, honorowa osoba i fertig. 
Zołnierzowi nie 'Wolni myśleć, bo za 
niego myśli trajter, za frajtra kapral a. 
za. kaprrala dQlPiero ja.. A jak ja myślę 
- to ty możesz spać nawet w gefech­
ci~ - rozrumiesz wałkoniu, ' kapuściana 
głowo? - krzyczał do jakiegoś chuder­
laka.. 

- Rozumiem, panie firer - odpo­
wiedział tamten potulnie. 

- Stul pysk, bo ja się ciebie o to 
nie pytam - hlilczał Pałąk. 

Tymczasem wojsko wyruszyło w 
połe. Każdego dnia odchodził bataljon 
za bataljonem, pułk za pułkiem, uma­
jone kwieciem i zielenią., śpiewając 
pIosenki hulaszcze, swawolne, lub 
tęS'kne i ja.kby żałosne, po polsku, po 
rusku, po niemiecku. Po bokach towa­
rzyszyli wojsku gapie obojga płci, dzie­
ci, wyrostki, praczki , służą,ce, patrzą,c z 
podziwem na jtlnaDkie postawy mło­
dych, prężnych, dziwnie ochotnych 
ehłopak6w, idę,cych na groźnego wro­
ga Moskala, który się śmiaJ targną.ć 
na samego najjaśniejszego pana. Ten 
i ów żegnał swoich znajomych i wy­
krzykiwał głośno a chełpliwie. 

- Samego cara wam tu za brodę 
przyprowadzimy, poczekajcie tylko! -
a wślad za tą pogróŻ'ką. śpiewał inny 
-bataljon : 

Artylerja pójd.a:Je z nami 

"w mieście roi się od szpiegów l prowokatorów-

waniu, w paradnych marszach, w pad­
nij i ws t a!'} , w czołganiu i innych po­
trzebnych do prowadzenia wojny ćwi­
czeniach, aż żołnierz popadł w tępą. re­
zygnację i w ponurem zamyśleniu ma­

'rzył o wyruszeniu w pole, gdzieby dy­
scyplina i sekatury nie dawały się tak 
bardzo we znaki i gdzieby choć colwl­
wiek pofolgowano. Jaki taki zaciskał 

'zęby i pięść i zerkał wrogo, z nienawi­
ścią. ku swoim dreczycielom a w twa­
rzach tych znękanych, posępnych ludzi 
czytało się nieopisa~1ą. nienawiść i u­
tajoną. a tylko niewypowiedzianą, groź­
bę: 

- Poczekajcie psiekrwie, niech tyl-' 
ko zaczniemy strzelać ... 

Żołnierzowi folgowano nieco do­
piero po rozkazie, godzinie szóstej 
wieczór. Do rozkazu trzeba było stanąć 
po całodziennych ćwiczeniach i wynu­
rzaniu się w błocie, w butach wyczy­
szczonych jak zwykle na glanc, choćby 
but był nasiąknięty wodą. jak gąhka i 
mundurze niepo-szlakowanie czystym, 
choćby nawet mokrym. Kontrolowano 
sumiennie, czy nie brak przy mundurze 
guzika, lub przy rzemieniu sprzączki a 
już naj skrupulatni ej uważano, czy 
przypadkiem nie wypadł komu choćby 
jeden gwóźdź z podeszwy; brak gwoź­
dzia był eięż1ldem uchybieniem, za któ­
re kapitan wsadził do paki niedbalca 
na. całą. noc. Do rozkazu IItaną.ć mlli:Jiał 
każdy, nad czem czuwać na:jsumien­
niej fir&' Pają.k i zupak Lieb~he. Od­
czytywano z listy imiennej kadego po 
nazwisku, a wy\-volywany musiał krzy­
czeć ile sił w płucach: "hier!" leżeli 
nie :rakrzyczał dość głośno - zaraz go 
spotykała doraźna kara na miejscu: 
nieder - auf i tak dziesięć razy. 

Nie brakło przytern i momentów 
weSołych. 

Jeden z jednoroczniaków, któremu 
udało się wkręcić do ka10ceJarji - spo­
rzę,dził właśnie no\ ... · ą. listę imienną 
kompanji, znaczą,<: poszczególne a.rku­
szyki. u dołu z łaciilska: latus I, Iatu~ 
II, i t. d. Pająk, odczytują,e przed roz­
kazem listę obecnych, co było jego co­
dzienną. czyunością" zatrzymał się na 
chwilę nad tern nowem jak mu się 
zdawało nazwiskiem, i wywołał: Jatus! 
a nie słyszą.e zwyczajnego "hier", po­
patrzył na kompanje oczami t.YeP'y'.sa. 

ny ruch, rwetes i zamieszanie. Pocztę, 
pantoflową, podawano sobie z ust do 
ust wieści z placu boju. Donoszono o 
licznlrch porażkach Moskali i bohater­
skich poczynaniach "naszych" wojsk; 
mówiono o jelkach i łupach; poci<:lsza­
no Ei~ zgodnie, że najpóźniej p'l"zed zi­
mą, wojsko wróci po zwycięskiej woj­
nie do donlU, zwłaszcza przy obecnych 
środkach technicznych i tak znakomitej 
artylerji, za jaką, uchodziła w całym 
świecie artylerja austrjacka. Entu­
zjazm był ogólny. Nareszcie przyszedł 
czas i na Moskala, do którego niena­
wiści uczyły matki dzieci, profesoro­
wie uczniów, armja żołnierzy. Nad 
pielęgnO'Waniem . tego uczucia czuwały 
zresztą troskliwie sfery rządzą.ce, pod­
trzymuję,c je starannie, gdyż nastro­
je te zamierzano kiedyś przy okazji 
wykO'l'zystać. W ślad za tern zezwala­
no więc na wszelkie szopki patrjotycz­
ne, byle na grun-cie austrjackim, na 
pOChody, manifestacje, odczyty, m~wy, 
odezwy i inne hece narodowe. 

Wtem patriotyczne miasto nagle 
się zaniepQkoilo. Na prowincji zaezęły 
się aresztowania . ludno.ści cywilnej, 
głównie ruSkiej. Ołicja.lnie tłumaczo­
no ,~,'prawdzie, że aresztowania doty­
czą. szpiegów rosyjskich i moskalofi­
lów, ale przeczyły temu prywatne 
wiadomości poważnych osób cywil­
nych, że zaaresztowano wielu księży 
ruskich i na-rtezycieli. Co więcej - w 
kitka dni później opowiadano, wpraw­
dzie pocichu i z wielkim strachem, ale 
już powszechnie, że na fortach roz.. 
strzeliwuj~ nawet bez są,du i tylko na 
podstawie poszlak. Strach padł jeszcze 
Większy, gdy zaezęły się masowe are­
sztowania w samem mieście tak Rusi­
.nów, jak i Polaków, któryeh pod moc­
ną. straż-ą. przewożono otwarcie, w bia­
ły dzień, ku fortom. lak pochopnie 
przedtem o wszY'stkiem szeroko rozpo­
wiadano, tak na.gle llciszono się, gdy;; 
zauważono, że w mieście roi się od 
szpiegów i prowoka.torów i to nie żad­
nych rosyjskiCh, aJe czysto austrja.<:­
kich. Pokazało się także, że do tej po­
dłej roboty zgłaszały się wyrzutki spo­
łeczne, nawet inteligenckie, właśnie :II 
pOŚTód ludności miejscowej, pozornie 
z, patrjoty.zmu., a. w gry,n(;i~ ~ s 

trwogi i tchórzostwa przed frontem. 
Od szpiegów i prowokatorów roiło 

się w kawiarniach i restauracjach, w 
szkołach i tlrzędach, na placach, na 
targach, na ulicach. Śledzono, podsłu~ 
chiwano, myszkowano wszystkich 
i wszędzie. Łapano na słówka ludzi ~ 
Bogu ducha winnych i wsypywano. , 
Zdarzało się także, że szpicel sypał" 
szpicla, prO'wokatQll" prowokatora, bo 
nie znano się jeszcze. Nazajutrz wi~ , 
działo się wsypanego i wsypują,cego 
siedzących po wyjaśnieniu w K-Stelle, 
czy wydziale dTugim, zgodnie przy 
kuflu piwa w zacisznym szyneczkU 
lub handelku, opowiadają.cych sobie 
o sukcesach, przyczem ukrywano się 
starannie z własnemi, istotnemi prze- ' 
konaniami, jeżeli takowe były inne. 
niż austrjackie, bo przyjaciel z prrzed 
godziny sypał nazajutrz ponownie 
kolegę po łachu i kuflu. 

Zap·anował cichy teror, () którym 
jeszcze nie wiedziała dokładnie lud­
ność, ale jaki już wyczuwała. po licz­
nych aresztowaniach i coraz C'2:ęst­
szych przewodach sę,du polowego, skę.d 
·się wychodzlto zawsze na forl, pod 
mur, a bardzo rzadko na wolność; ",. 
obliczu wojny i w imię oj,czyzny -
austrjacka racja stanu wymagała, bJ' . 
raczej przestrzelano, niż niedostrzela.­
no. Do wywiadu używano za dobrą. za... 
płatą również i kobiet, choć miejeo­
we trudniej było pozyslcać. Tym nie. 
groził front, zaś pieniędzy było i tak 
wszędzie w bród. Kobiety opłacano 
jednak najlepiej, a dobierano ostroż.­
nie, w obawie przed ich gadatliwością., 
Wywiad kobiecy rekrutował się prze­
ważnie z żon i narzeczonych ropakÓ'lllC, 
lengedinerów i pomniejszyc-h ofice­
rów. Mimo to 'punkt ciężkości s-poczy­
wał w rękach męskich, bo kto nie d0-
pisał lub zawiódł - szedł sam pod> 
mur, albo wcielony do marszkompan~ 
- odchodził na front, jako zer armat.: 
ni. 

Nastrój był ciężki, nieznośny. Do 
troski o los własnych synów, braci. oj­
ców, którzy na zew "do moich ludów" 
stanęli bez wahania w s1.er:-gach -­
dołączył się strach przed aresztowa­
niem z powodu lada nieoglę-rlnego sło­
wa, przed bezwzględną soldateskę.. 
przed głupotą. i chamstwem niższych 
i wyzszych oficerów, od któl'y:ch zale­
żało wszystko. W m~ej.;;ce dotychezaso­
wych kierowników życIa społecznego, 
ludzi w pracy posi\\'lałych, doświad­
czonych, o wysokiej witd7.}' i knltu:rze, 
nastali nowt: młode, umundurowane 
przybłędy, gołO'Wą,sy ze !!~koły !!zty;f.­
tów, smarkacze z ła'\"y szkolnej, niedo­
warzone dzieciuchy i starsi sztandowi 
oficerowie, którzy poza koszarową 
mą,drością, i sekaturą żołnierza M 
mieli o życiu najmniejszego pojęcia 
Oni nadawali ton ogromnej masie e-y;­
wilów, staJ'lców, kobiet i dzieci za.wa­
djackiem trzaskaniem szabliskami i 
dzwonieniem ostrogami. Bezwarunk,o­
wą. legitymacją. mą,drości stało się ~ 
chodzenie niemieckie i niemiecki ję­
zyk. Kto nie był Niemcem, urodzony.:ąl 
Austrjakiem - ten był niezem, Zer&Jl, 
jeżeli już nie gnojem, świnią i ws~ą 
hołotą z pod ciemnej gwiazdy, o mt.­
zwach, zaczerpniętych ze specyficzne-­
go słownika austrj aoki ego, który, je§1i 
chodziło o terminologję w besztani:U, 
był bardzo obszerny. Domin~ 
gwiazdki białe, żołnierskie i złote, ofi­
cerskie. Złoty kołnierz był Bogiem.. 
Wyrocznią., postrachem, wszystk-ieU,l; 
Społeczeństwo cywilne zostało pomI­
nięte, sponiewierane, odtrą,cone; z 
życzliwością. lub nienawiścią tej cywil­
nej bandy, od której narówni z rołn'te­
rzem mogły zależeć losy wojny, Riikł 
się nie liczył. Wszędzie i o wszystlkiem 
decydował rozkaz, teror, gTalJ.ie'ż, sa­
mowola i chamstwo umundurowanej 
i wygwiazdkowanej soldateski. 

W ty.eh warunkMh najlepIej JUŻ 
było rołnierzowi, który utonlił w ma­
sie, poniewierany 1Yprawdzie zawsze 
przez starszyznę oficersk~ ale j.ut nie 
trapiony z tak zaeie'kłą. bezwzg1ędno­
ścią. i pogardą., j3ik jego bra.t w cywilu-

, iltliz ;::cW ..... 1Ji iP:~~ 
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Po krwawy chleb 

. a czarn m I dz' " 
Widmo głodu i nędzy - Legja Cudzoziemska ostatnią deską ratunku - Najpierw do Marsylii, potem do 
Afryki - 5 tysięcy legjonistów - Polak, obok Turka - Zaczynam p()znawa~ piekło słtliby w Legjl' ~ 
Pierwszy strzał karabino'W'y 

Sprawa otrzymania nowego zarobku 
nie przedsta wiała dię tak różowo, jak przy­
puszczałem ~iech dobie nik t nie wyobraża. 
:/:" we Francji łatwo można otn.ymać pra­
'cę cudzo'ziemcowi. nie ma jącemu żadnycb 
~;yżdzych k walifil,acvj i protel{c"i. 

Pieniądze oó;zczędzone w poprzedniej tu­
łaczce tODnialy z dnia na dzień z przNaża­
jącą s~ybkości~ a upragnionej pracy zna­
IfŹć nie mo'glem, I znów przedemną sta­
Rato widmo stra"zliwei ,I eg3tacji w nę­
dzy.... W ostain;ei chl\"iH. kiedy zdawało 
mi się, że niema już wyba"'; eni't, znalazłem 
wyjście. Jedyna rlt'dka ratunku dla takicb 
jak ja nędzarzy, i rozbitków, to Legja Cu­
dzoziemska. 

Zapytany policjant wskazał mi adres 
biura werbllnkowego. Prz~'Bzedłem tu nie 
sam. By~(, jffizcze trzech innycL chętnych, 
czy zmuBzonvch zakoBzto,!\'ać życia legjo­
nistów francuskich czarnego !ądu. Dwóch 
Polaków i jeden Niemiec, 

W lokalu biura na ściar.acb wisi kilka 
obrazów przed.sta wia 1ących życie wojBku­
we Ugji, orócz tego oko zachecały wielk~e 
i barwne afisze propagandowe. sławiące 
le~joni.stĆ'w, opiewające rozkosze elużby w 
bataljonach marokkańskicb , 

\V.szystko to kolorowo i z hu'morem u· 
jęte, jednem slowem: żyć nie umierać! 
Nabraliśmy cbęci i zwracamy się po infor­
mację. Jakaś piękna i zalotnie uśmiecha­
ją.ca się Francuzka, zaczęła opowiadać nam 
prawd~iwe cuda o możliwościach osiągnię­
-cia świetnych w'arunków, zdobycia fortu­
ny i t. p, Niemcowi na te słowa, aż oczy na 
wierzch wychodziły , Już widział w my· 
ślach realizację tych pięknych słÓwek . Bie­
daczek". 

Po kilku minutach byliśmy już "upie· 
czeni". Gdy jeszcze w dodatku piękna 
Francuz:{a dla poparcia swych słów wyli · 
czyła każdemu z nas po kilkaset franków. 
jako zaliczkę przyszłych poborów - żaden 
z nas nie przy jąllby innej pracy. jak tylko 
wojaczkę w Legji. 

Cała orocedura trwała bardzo krótko 
Panienka kazała nam po podpisaniu ja· 
klegoś ark1lsza, udać sie do orzyle-glego 
pokoju, T:lm kazano nam rozebrać s'ię na 
Drzegląd, Francuz z krwi i ko'ści, spojrza.ł 
na nas i uśmiechnął si~ z zadowoleniem 
widząc przed sobą cztery zdrowe jak tury 
postacię: Zajrzał nam w oczy, obejrzał il:­
z.yk, popuka! w kilku miejscach, a zwraca· 
jąc się w końcu do siedzącego za stołem 
l',jsarza, rzekł: 

- "Wszystko w porządku", 
Nastę'pny pokój ol\azę.ł się "ubieralnią". 

w którym czekały jlłż na nas gotowe mun­
dUTY i... niewiadomo kiedy i iak, staliśmy 
się l egj<>,nistami cudzoziemskimi, ale je· 
szcze bez prawa noszenia broni , wyjścia 
do miasta i dostępu do oozosta wionych cy­
wilnych manatków, które już nigdy nie 0-

glądaHŚIJlly. Lecz co najważniejsze, to, że 
podlegaliśmy już regulamin::>wi i trzeba 
było słuchać tylko, bElz żadnego słowa pro· 
testu i sprzeci wu. A rodziły się nam różne 
'J>O{!ejrzenia - na które jednak bylo już 
zapóźno. 

WYJAZD DO AFRYKI 
Po tY'godniu, na jednym z dwc,rców Pa­

ł'yia oczekiwaliśmy ·na przyjście specjalne­
go dla nas przezn!l,czonego pociągu, który 
mial zawieźć nas do Mareylji, a stamtąd 
czekający statek - na ,.Czarny ląd" fran­
cuskiego Marokka. 

Czekało nas tu około 300 chlopa, Wezy­
scy na siebie ,patrzyli zpodelba, z jaką.ś 
nieuzasadniona nieufnO-Ścią. Jak okiem dię· 
gnąć, widać tylko sSJme mundury, nigdz.ie 
eywilnych osób. Jesteśmy sami, bez ma­
tęk, oj~ów, rodzin, najbliższych ukocha­
nych. Z sapaniem nadje_cha! 'Pociąg i dano 
sygnał do wsiadania. Niema jak to zwy-

klę zdarza się, ani łez, ani okrZYKÓW poże­
gnania. ostatnich uścisków i pocalunl(ó· .... ', 
w\Szystko odbywa się w jakiejś ponure] ci­
szy, tylko od czasu do czasu brzęknie żela· 
Ul. okrzyk dowódcv .. , Nie że.!~namy się z 
nikim - chyba w myśl8!ch. 

To też .siedzl\c w wagonie na drewnianei 
ławce, cofam eię myślą hen daleko na 
r-~ •• ::0'. 

nych muszę jechać, gdzieś na kra,j świata. 
by życie owe i krew przelewać Qla chleba, 
ktc,'>regp ,ni we własnym kraju zabrakło. 
Pięć lat... Pięć lat nie będę widział znowu 
m~tki drogiej, pięć lat w dzikim kraju 
krwiożercHch drabów. codziennie na,rato­
'ny na utratę życia, lub Ci> gorsze, na kale e­
t~,·o .. 

K06zary polowe fortu Telmest, zdobyte dnia 1 stycznia 1931 roku. 

wschód, do Polski, Łodzi i myślą łączę Bię 
z matką.. Żp.!!'nam ją czule I zda je mi się 
w pewnej chWili, że sly,;;zę jej c5lolya pocie­
chy w tej nowe1 życiowe i węllró\\ce ... 

Znów mnie napadl~ jakaś żalość i tę­
eknota, Zal jakiś do loou. który każe włó­
czyć mi o>ię 00 świecie z ch wilą. kiedy w 
Polsce mamy tyle 'ltan0wlsk. tyle prac~' 
wykonywanej - niestety - prze: c3zkodli · 
wych przYbłędów, którzy nas Polakó\v 
prawowitych synów tej ziemi rugują, sami 
zajmując najlepsze p08ady prawem kadu­
ka. I dlatego ja. jeden z tych ookrzywdzo· 

Pociąq- już dawno ru,;;zył 7. miejsca, a 
ja wciąż myślę. że stoimy na miejseu. Za­
traciłem się zupełnie - rozmawial'em z 
lllatką, z Łodz i ą, z daleka ojczyzną ..• 

PIERWSZY CHRZEST BOJOWY 
Je.siem już If"gjon istą całą gębą Ubra­

ny, " 'yek\\'ipo\\anv i uzbrojony Qd stóp do 
~łów. Je.st tutaj nas około 50')() osób, rót­
nej narodowości, ras i typów. od Polaków 
poezą\\'8ZY. a skończyws?:y na Turkach, 
Przez pewien czas pl'zecb9dziliśmy t. zw. 
okree ćw:czebny. Szkoła wojskowa w Le-

gji joot niewYl?owiedzianie trudna i wy .. 
czerpujące. Stale marsze, podchody, napa­
dy na urojonego nieprzyjaciela. wykłady 
na gorącem, otwartem nOFietrzu. kr6tki ' 
odpoczynek i znów to tarni, at do zachodu. 

To właśnie dało mi odrazu przeświad­
czenie, że służba w Legii Cudz..Qziemskiej 
trochę mniej słodko wvglada, niż nam to 
oopowiadała owa piękność w Paryżu. Kar­
nQlŚć i dyscyplina ie.st tutaj tak wielka, że 
taki }ak ja nowicjusz. w pierwszej ch wHi 
myślał. że wpadł w gniazd9 iakicM szata­
nów nie ludzi, którzy mają na celu karać 
swoich bliźnich za Bóg wie iakie cię~Jde 
grżechy. ni'Ż słutba wojskowa w normal­
nych, iakbv zdawało się, warunkach. Ale 
,j-akżeś bracie wpadł w takie towarzystwo, 
to musisz podporząd'kować się, inaczej bę­
dzie źle, albo całkiem niedobrze. Za każde 
naj drobniejsze przewinienie lub wyłama­
nię się zpod dyscypliny obowiązującej każ­
dego z nas, czeka kara. która mogli tyIk() 
wymyśleć ludzie żyjący w takich warun­
kach, jak my tuta,i w Legji. 

- 3 mieeiąc~ ćwiczymy sLę i vaprawiamy 
bezustannie w zapas.ach wQjennych. chwi­
l{)wo na urojonym przeoiwniku. Potem 
trzy dni odpQczynku .• \Vreszcie rozkaz z 
głównej komendy i ruszamy w bój. Marsz­
ruta. nasza prowad:z.i w tereny umieezkałe 
przez uZ/broione bandy Marokkańczyków, 
którzy nie chcą uznać Francji za prawo­
witą właścide1.kę ich ojczyzny i bronią zaj .. 
mowania swej z1emi prz,.ęz zniena~ictz.o.­
nych przybys'lóW z północy. Wywiad do­
niósł nam, że największe bandy tubylców, 
kryją się w górach po~o.żonych o 200 kilo­
metrów od naiblUszycb naszycb posterun­
ków. Pierwszych kil'kad:z.iesiąt kilometrów 
m8l3zerujemv w pełnei si1e (5000 ludzi) na­
przód zucbwale.jakbyśmy chcieli świat 
wyzwać na pojedynek. Wroga nigdzie ani 
śladu, szpice i natKole wracają z wiadoID()­
ściami-, :/:e nieprzyjąciela niema w pobWm. 

Nagle rozlęsrl się strzaJ karabinowy. 
(Dalszy oiąg nastą:pi)-

Niesamowite sposoby amerykańskich przemytników 
Chora żona w s,amolocie okazała się lalką, pełną kokainy 

Do kwatery l.a-Łnil,ów w pewnem mie-/lot. "Obok jeziora jest płaszczyzna 
śc!e me~,sykańsld~m zgło'sil się j~kiś czł, · 300 m szc-roka i kiJ.ka kilometrów dłu­
WIek. PIlot zdzIwIOny oglądał wIzytówkę: ga, m.ai ludzie będą czekali i natychmiast 
Don Alfonso Alferero, fabrykant bielizny. przeniosą chorą do lekarza. Niech ją pan 

Niski, okrągławy Meksykanin wtoczył ratuje, cena nie gra I'oli..." 
się do pok.aju. Oczy jego wyrażały najwyż- Na'z:ajutrz samolot odleciał do Santa 
szą r,c-zpacz. "Panie, pocz3,ł jęczeć, j-akgdy- Rozalja. PiJo·t miał wolny dzień, urawwać 
by stał przed swoim przyjacielem, - je- życie ludzkie i jeszcze co na tem zrurobić, 
stem boga.tym człowiekiem, a.le bardw nie- to sprawa nie do odrzucenia. Z lotniska 
szczęśliwym. Bo mO'ja biedna ŻO!I1a umrze, jadą - łotnik i jegO' monter Bobby do mia­
jeśli pan nam nie dopomoże". "Przepra- sta. Tu sj)O'tykają zna jom eg.o, kierownika 
szam, ja jestem pilotem, a nie lekarzem. towarzystw ubezpieczel'l. i zasięgają in fOT' 
"Właśnie dlatego tutaj przyszedłem" - macyj o fabryka,ncie. ,,0 to musi być jakiś 
wszczął znowu swój lament , boga.ty Me- bardzo boga.ty człQwiek, właśnie ubezpie­
ksykam in. "Muszę mieć IQ ulika, i to dobre- czył swoją Ż<lillę od wypadków samoloto­
gQ, pewneg'o lotnika. Polecono mi pana. wych na 150.000 dolarów. 
Mieszkam w Santa Rozalja, lekSJTze tam- Pilot jedzie do domu Do'n Alfonsa. Za­
tejsi nie dają mi źadnych nadziei, a Q<Ila bierają chQlfą, piękną cZaJfDowł<>są kobietę, 
jest tak młoda i taka piękna .. _ :ffi"eszta, sam która bez słowa. tylk'o ze smutnym uśmie­
się pan przekollla. Napisał mi przyjaciel, że chem w pięknych smętnych oczach, podaje 
w U. S. A., tut nad granicą meksykańsl{ą, mu wychudzoną dłoń. "Widzi pa.n, Jaka 
nad jeZiorem leży małe sana'toTjum, ale- chora jest, moja biedna żOllla" ... 
kaTz naczelny dr. Fr·anlilin, jest specjaJi- Dwaj ludzie ostrożnie na noszach wsu­
stą w chorobach, na jaką zapadła moja Żo· waią chQ'I"3, do samolotu. Mąż z największą 
na. Ale na jazdę kQ,leją lekarze nie zezwa- <troskliwością otula. żonę kocami, zakTywa 
Jaia" taka podróż zabiłaby ją. Błagam pa- jej ca'łą tW8JrZ welonem, tak że widzi się 
na niech się pan zlituje, i przewiezie moją tylkojej usta i bł}"szczące oczy, i ze ł'zami 
żonę samQllotem!" , odchodzi. Pilot jest wzruszony tą miłoocią 

"A czy jest lotnisko koło sana.torjum, Meksykanina. 
gdzieby można start,ować"? - zapytał pi· Start. Pocza,tkoWlO wszystkO' idzie w po.-

rządku. Ale póbliej zaczyna padać grad.. 
Pil(),t niespokojny o pacjentkę, czy aby nie 
dostała mOll"skiej cboroby, zauważył 1e zsu­
lląl się koc z jej nóg_ Schylił się, aieby ją 
nakryć i zobaczył, że w giemzowym pwn-

tofelku tkwi drewnia.na Ill()ga. Biada,ezk., 
pomyśla~, ma. pro'tezę, wido-cznie uległia ja.­
kiemuś nieszczęśliwemu wypadkowi, a ta.­
ka jeszcze młoda i piękna! Teraz rozumiem 
rozpacz jej męta. 

Nagle słyszy w kabinie jakiś trzask. 
Chora spadła z po8łania. Bobby pełen nie­
pokoju podchod'zi do cho!l"ej i wipzi.. dwie 
d'l'eWlJli.aJIle illQgi i wypchamy tułów lalki 
Głowa z w<>sku, mogłaby być ozdobą pa ... 
noptikum, a wł<>sy są prawd:z.iwe. PTzypo­
mina sobie polisę ubezpieczeni'Ową. Na mi­
łość boską, w lalce napewno jest ukll"yia. 
maszyna piekiełna.! Pewna śmierć, a. Don. 
Alfo1l&o podejmie swoich 150.000 doll3lrówr' 

Na szczęście w pobliżu jest pole i mo~ 
na lądO'Wa.ć. Lotnik i Bobby wybiegają s 
nieszczęsnego saD10lQtu i czekają. lila wy ... 
buch. Ale nic się nie dzieje. Wreszcie wie-. 
cierpliwiony monter podchodzi oSliJrożnie 
do kabiny i wyciąga drewnianego pasaże­
ra, w jego wnętrzu coś kołacze; czy to dy. 
namit, czy jakfś inny materjał wybucho­
wy? Z lfflzkodzolllego pięknego ciała lalki 
sączy się jakiś białawy proszek. A mote tO 
nitrogliceryna? W końcu mo'nter .zdobylł 
się na odwagę, Z8Jnu'l"zył palec w zwiJ!., 
gotniałym, bia.łym proszku. Okazało się, 
te to była na.jczyS'tsza kol,aina. 

Wętrze lalki zawiera lo 50 kHo kok,ainy, 
Jt,tóra miała być JM"Zeszmuglowana do U. 
S. A. Zawiadomiooa policja meksykanska. 
ujęla Don Alfonsa, który okazał się nie­
be7JpieClmym przemytnikiem i handlarzem 
nMkotyków. 

Włosi potrzebują dużo benzyny 
względnie niewystarczające. Nic dziwne· 
go, że Włosi tak bardzo obaWiają się 
sankcyj w zakresie zastosowania zakazu 
przywozu ' nafty i benzyny. Zakaz ten u­
godziłby bardzo dotkliwie w możność 
dalszego prowadzenia wojny. 

HUMOR 
W szkol. 

lak lilię nazywali pierwsi rodzice? 
- Nie wiem. 
- lakto. nie wiesz' PTzecie mówiłem 

wam tyle razy! 

:KilIkttmi'Dutowy p08(ói poe! palącemi pl'owicuia41i akyk.<a.D.§Jd~go ~łońca. 

Włosi posiadają w Afryce na froncie 
północnym i połUdniowym około 300 sa­
molotów róźnych typów_ Obliczono, ~e 
jednogodzinna akcja tych ws-zystkich ma­
szyn, Z! których wiele jest ciężkiego 'typu, 
a zatem zużywajl\cych dużo benzyny. po­
chłania aż 5000 litrów benzyny. Gdy się 
doda, że równocześnie pracuje przeszło 
8000 wozów samochodowych. począWSZY 
od motocykli, skOJlczywszy na duźych 
tankach oraz wielkiej ilości wozów cię­
żarowych, słu~l\cych do przewożenia apro­
Wizacji oraz amunicji, to to zu~ycie ben. 
zyny J;rzy złych i ciętkich drogach je3t 
bardzo duże. Włosi tymczasem wydobv­
wają u siebie wl8zy'stkiego 3000 ton, cn w 
porównaniu z zapotrzebowaniem jest bel" 

- PllU profesf'r wymienił tylko imio­
na Adama i .Ęwy. A nazwiska w~ ., 
p.owiedziął. . ..... '. -. 




